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P. Lloyd Oeorge niebaczną swą mową z 13 maja 
fyirotał trudność, w sprawie górnośląskiej, których 

rozmiaru najwidoczniej sam nie przewidywał. Pre­
mier angielski, wytracony z równowagi nowstaniem 
Korfantego, które grozło  unicestwieniem fego pmnu 
pozostawienia części przemysłowej Górnego Śląska 
przy Niemczech, albc — co mu naraz e lepiej jeszcze 
dogadzało —  utworzenia z tego terytorium nowej 
kolonji handlowej angielskiej pod postacią zneutra­
lizowanego, choćby przejściowo na lat kilkadziesiąt, 
osobnego państewka, posunął swą krewkość do tego 
stopnia, że niedwuznacznie dał Niemcom radę, aby 
same uporały się z eolskimi powstańcami. Zapomniał, 
że ma do czynienia z narodem, któremu rogi hakaty- 
styczno-imperjalistycznc odrastają w tej chwili, skoro 
mu tylko trochę popuśdi się cugli. I oto doczekał się 
teraz tego, że wódz ba-nd niemieckich, generał Hoefer, 
urąga nakazom komisji międzysojuszniczej, że dykto­
wać us'łme jej warunki, pod którymi jedynie gotów 
jest wycofać s'ę z zajętego terytorium Plebiscytowe­
go } opuścić swą fortece na górze ś\v. Anny. Nowy 
komisarz angielski, sir Harald Stuart, niema obecnie 
żadnych kłopotów z Korfantym i z wojskami po­
wstańców polskich, ale za to czysto pruska taktyka 
von Hoefera przyprawia go o irytację, której nie­
wątpliwie uległby także jego poprzednik, pułkownik 
Percival, którego za konsekwentne german jf lstwo 
wynagrodził rząd Lloyd George‘a komandorią orderu 
^w. Michała i Jerzego.

Obecnie militarna strona sprawy górnośląskiej 
przedstawia się w ten sposób, że rozbroieme t. j. po­
czątek likwidacji powstania polskiego, nie przyszło 
do skutku, ponieważ Niemcy —  wbrew żądam om 
komisji cljm ickiej —  warunek rozbrojenia usiłuią za­
stosow ać ty lko  odnośnie do Polaków, a nadto chc.?, 

i#by po w stań cy  zostali ukarani w edług praw o ro z ró ­
bach publicznych, co jest już szczytem cynizmu 1 
efronterji. Wobec tego powstańcy z najzupełniejszein 
itprawnieirem oświadczyli, że nie ustąpią z zajętych 
i-rytorjów i nadal stać bedą na linji strefy neutralnej, 
dopóki nie będą mieli gwarancji, że Niemcy nie opa­
nują terytoriów przez nich opuszczonych, że zatem 
cofną się poza Odrę, a następrhe usuną się zupełnie 
7- terytorjum plebiscytowego. Nadto zażądali Polacy 
°gólnej anmestji dla uczestników ostatnich walk. tak 
Oo stronie n emieckiej. jak polskiej i ujęli sobie człon­
ków komisji alianckiej tern lojalnem postawieniem 
kwestji.

Butne postępowanie Niemców ogromnie ułatwiło 
sytuację generała Le Ronda. Obecnie bowiem repre­
zentanci Anglii na Śląsku, sir Stuart i getre* ał Henni- 
ker mają dowody, nie pozostawiające żadnej wątpli­
wości, że agresywność i usposobienie buntownicze 
J®st wyłącznie po stronie bana niemieckich i generała 
"oefera, że natomiast Polacy nie stawiają żadnych 
Dr2eszkód pacyfikacji Górnego fiaska według planu, 
tistaloncgo na konferencji ambasadorów z d. 29 maja.

Jedyną konsekwencją obecnego stanu rzeczy 
°|cże być tylko nowy, energiczny krok Francji i An- 

w Bcrłiwe. celem ukrócenia buty Hoefera i zmu- 
?2^ ia  gc do oosłaszeństwa, Wolno spodziewać się, 

Ąnglja na krok taki się zdecyduje, nie tylko dlatego, 
j*9 ł®j przedstawiciele na Górnym Śląsku są oburzeni 
• stępowaniem band niemieckich, które doprowadź,- 
^ już do zabicia sierżanta angielskiego pod Strzelca- 

y? 1 zran.enia dwu żołnierzy angielskich ped Kotla r- 
ale pizedewszystkiem z ważniejszych względów 

^'tycznych. Gdyby bowiem Hoeferowi udało się 
Garemnić pacyfikację Śląska przez : oalicję i przez 

zbrojne obszaru przemysłowego przed decy- 
Rady Najwyższej wytworzyć korzystny dla Nięm

ców Prejudykat, wówczas Francji nie pozostałoby

przywrócony zesranie stan rzeczy z czasu przed dn. 
3 maja. to jest przed wyouchem powstania polskiego, 
poczem dopśero będzie mogła nastąpić decyzja Rady 
Najwyższej.

Oficjalnie pod względem dyplomatycznym nic się 
w tej sprawie od miesiąca nic zmieniło. Oficjalnie 
mamy po staremu tezę angielską, kulminacyjną w  po- 
stulacie niepodzielności terytorium przemysłowego, 
co praktycznie oznacza neutralizację tego obszaru, 
z pozostawieniem Rybnik? i Pszczyny dla Polski, 
tezę francuską, to jest korzystny dla Polski projekt 
Le Ronda, odpowiadający w  ogólnych zarysach pro­
jektowi Korfantego, z koiekturą Brianda w kerunku 
udziału polskiego obszaru Górnego Śląska w długach 
wojennych niemieckich z  piętnastoletnią kontrolą mie- 
dzykoalicyjną nad gospodarką węglową, a wreszcie 
kompromisowy wniosek hr: Sforzy, przedstawiony 
w dwu warjantaich, z których korzystniejszy dla ras 
oddaje Polsce, prócz Pszczyny i większości Rybnika, 
powiat katowicki, bytomski, zabrski. tarnogćrski i 
część lubiinieckiego, pozostawia natomiast Niemcom 
Gliwice z ich aworcem przetokowym, mającym dla 
przemysłu górnośląskiego pierwszorzędne znaczenie.

Za kułsami nastąpiła w toonjunkrurze między­
narodowej zmiana o tyle. że zarysowały się kontury, 
nie jakiegoś porozumienia politycznego, czy nawet 
zgoła przymierza, atigielsko-francusko-niemieckiego, 
co b iłoby zc stanowiska Francji absurdem, grożą- 

' cym jej powtórzemem w bardzo krótkim cztwie pro- 
j granm z r. 1370, ale kontury entente cordiale pomię­

dzy Anglią a Francją, polegającą na uzgodnieniu tak­
tyki tych państw wobec Niemiec, ułatwioną ustępli­
wą — (czy szczerze?) —- polityką drr Wirtha i Rathe- 
nau‘a. Potrzeba tego porozumień* wynikła z świeżo 
uczynionego doświadczenia, że rozbieżność polityki 
tycli państw grozi Europie w  każdej cfawiłi wojną. 
Nieopatrzna polityka Lloyd Goorge‘a bowiem omal 
nie wywołała wojny polskn-niem:cckiei i angielsko- 
tureckiej, co musiałoby się w  krótkim czaste przemie­
nić w ogólny pożar światowy. Przypomniano więc 
sobie koncepcję z czasów bezpośrednio po traktacie 
wersalskim, polegającą na przymierzu obromiem an- 
gielsko-francuskiem. które Anglg? uczyniła wówczas' 
zależnem od przyłączenia się Ameryki. Dziś rozważał 
się możfiwość takiego przymierza niezależnie od 1 
Ameryki.

Przymierze takie może dojść do skutku niokome- 
cznie za cenę skapitulowania Francji przed Lloyd 
George‘m i międzynarodtrwem żydostwem. jak się 
obania p^asa francuską!, zwalczająca Brianda. Prze-j 
ciwnic fakt usuwania się Lloyd Georgc‘a w  ostatndij 
czasach od bezpośredniego udziriłu w polityce zagraj 
nicznej i wysuwania w  jego miejsce lorda Curzona i 
świadczyłby, że to raczej dyktatorskie zapędy Anglii 
są skłonne do ustępstw. Dlatego wysuwanie z mgła­
wicowych zawiązków nowych konstelacyj polity­
cznych zbyt czarnych horoskopów dla Górnego f ia ­
ska byłoby rzeczą conajmniej o wiele przedwczesną.

NA DOBlE.

<3r  ł  O  3  Z k  X O C  U S T

c lnr*ego. jak przystąpić da zafęcfa zagłębia Ruhr‘y, 
do tego Anglia, boląca się wzmocnienia Francji i 

‘ 2«:nąca powrócić jaknajrychlej cło przedwojennych 
cl°SU1!i V ^hJ^wyolF z Niemcami, żądną miarą nie 
kon?- - 0pu Ł̂1̂ ) l^P iero po energicznem wystąpieniu 

heji u Berlitre zmięknie zanewne von Hoefer, a 
ca}» T 1)0 r?z^r° łeniu i Polaków i N.emców, zajmą 

eryioijiim plebiscytowe wojska ko&icji. czyli

Hymansom i Galwancuskasom należała się od nas 
mocna odpowiedź. Toteż w zgodnem jak nigdy chy­
ba natężenT; uwagi wyczekiwali jej wszyscy Pola­
cy, jak chór za protagon:stą gotowi słowo w słowo 
powtarzać to, co powie ich przedstawiciel w Bruk­
seli. Bo spodziewali się. że to będą słowa, godne nas, 
że na potrzebną powagę zdobędzie się chyba pan 
Askenasry, przez muzę profesorską wypożvczcny 
bieżącemu życiu politycznemu i zaawansowany z ba­
dacza dziejów na ich współtwórcę.

A tymczasem na brukselskiej radzie dczwał się 
w niszem imieniu nie dyplomata i nie wielki uczony, 
nie żyw y Polak, nSe sprytny człowiek nawtt. Ode­
zwał się ktoś dobrze wśród nas znany i nigdy nie­
stety nie pozwalający o sobie zapomnieć, ktoś z — 
Kiecka. Pamiętacie Buchmana? Nie poznajecie go? 
Zapał się na wszystkie stylistyczne guziki i wsiadł 
do salonki, wożącej dostojników państwowych, po 
drodze zawadziwszy tylko z urzędową wizytą o Bel­
weder. Poznać go pe nieśmiertelnych ruchach i p.o 
pierwszem słowie, gdy Po dwakroć chrząknął i ukło­
nił się i usty dżwięcznemi tak brząknął. że się nam 
odrazu odechciało słuchać. Tein chętniej słuchają go 
zato jego preupinand: uśmiechnięty ckliwo Bdgij-
czyk i nieprzejednany niby Litwin, którzi- dotknęli 
już poprzednio w  swoich mowach wszystkich punk­
tów stanowczych i głównych. Dotykali ich zaś zrazu 
delikatnie. badGąc grunt, potem coraz swobodniej, 
z kolei swobodę zamieniając na bezczelność.

Bo inaczej niepodobna nazwać tego, co nam w 
mrukliwie łtsskuwy sposób proponuje litewska, dyplo­
macja. Ta ut-zyrnanka Berlina, ta galwanizowana 
wlasaem zuchwalstwem mądrość Galwanouskasów, 
mądrość państewka o dwunrljonowem niespełna za­
ludnieniu ubrdała sobie przyszłość mocarstwową i 
pedbechtywana przedw narr. stąd i zowąd, próbuje 
z nami lozmawiać. nie już jak równy z równym, ale 
jak ktoś lepszy i silniejszy z gorszym i słabiizym. 
Jakżeż niedawno oglądało się protekcyjne miny pana 
Puryckisa. który, owszem, jest za dopuszczeniem 
nas wai unkowem do zwiazltu baityckiego i osobiście 
nic nie ma przeciw Polsce, przedwme, gotów się na­
wet za nią wstawić, byle przesiada strzelać młodaień 
cze bąki byle zaniechało; zabawy w  imperializm i 
przestała szukać Polaków tani, gdzie są obywatele 
Przyszłej Litwy, używający jeszcze na razie języka 
polskieg(v

Czy my się z takim tonem, stosowanym do nas 
jako coś naturalnego, możemy pogodzić? Czy ma­
my zawsze być marnotrawnymi synami Europy i za­
wsze wysłuchiwać lekcji od pierwszego lepszego ba­
kałarza. któremu się zechce prawić nam nauki? I je­
żeli z tego stanu ofenzywy przed ii naszej rnałolc- 
tniości, przeciw naszej wiecznej „młod^ości cywili- 
Kacjdnej', iaJrby !ronicznie mógł powieazieć jaki no­
w y Szujski, robi się podstawę rektfwaii % nami. lek­
ceważącą cynicznie nasze prawa państwowe i naro­
dowe, czy obowiązku nie ma zaprotestować prze­
ciw takiemu pomniejszaniu nas urzędowy stróż na­
szej pow’ag»?

W  haftewarej uprzejmością i zapinanej na para­
grafy mowie tego przedstawicie', i 1 'olskl nie znajdu­
jemy niestety nic prócz drewnianej wym owy buch- 
manowskicj. Już to lite udały się nam zarówno Na­
poleony, jak Taileyrandy. Tyle, że nasz lalleyrand, 
uczący się dyplomacji z własnych książek słnclia 
swojego Napoleona po żołniersku. A dostą] rozkaz: 
nie żiywać układów * wypatn^yac, kiedy posłowi 
Litwy otworzy się zaciśnięta pięść r -- darami.

Nic wiem, czy wszystkie nary 'litewskie doniesie 
pan Askenazy do domu, zużytkowawszy nawet swo­
je obie prawe ręce, ehocaż noszone po lewej .stro­
nic: panów Arciszewskiego i Lukasiewicza. Bo ile 
ich jest, tych obietnic Galwanouskasa i jar: są waż­
kie! Czyż UiC uznał uparty Litwin naszej suweren­
ności? I czynie napisał czarne na bialem, że chce 
z nami żyć po sąsiedzku, wyrównawszy tylko przed 
tem granicę sąsiedztwa na swoją korzyść? Czy nie 
pozwolił nam bronić L itwy v  czasie woiny i uzyski­
wać w  ten s] osób prawa obywatelskie, jeżeli nie na 
zieBi, to w ziemi litewskiej? Czyż wreszcie nie 
machnął ręka nad liczbami i tam, gdzie jest nas za­
ledwie piędziesiąt kilk? procent, a Litwinów aż kil­
ka, nie zgodził się bez trudności uważać ńas za mniej­
szość narodową?

W  szkole Buchnrmów uczono niedarmo, że ka- 
id y  cząstkę, wolności swojej własnej składa’ dla do­
bra powszechnego. Boię się, żeby dobru powszech­
nemu. obsługiwanemu przez Hymansćw, nie zjożyt 
nasz wielki Buchman w ofierze całej wolności nie 
swojej wła*er,cj. ale —  polskiej.

Stanisław Alaykowski
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PLAN UJARZMIENIA SW iA TA  PRZEZ MIĘDZY­
NARODOWI: FINANSE.

„Echo de Pans" jest niezadowolone ze spclkarla 
się lunistia l.oucheura z dr. Rathenau‘em. Dziennik 
ten. w sprawozdanit! z konferencji stwierdź3, wpra­
wdzie iz Niemcy mogą odszkodowania zapłacić, o- 
świadczył jednak, że istnienie gabinetu dr. Wirtha, 
który ma w tein dobrą wiolę, zależy od sprawy górno­
śląskiej.

,,L‘Ini emationale" występuje ostro przeciwko te­
mu spotkaniu się, pisząc między mnemi, że obaj ci 
kapitaliści przygotowali plan wyzyskani? świata dla 
celów kapitału światowego.

„Neue Frm e Pressc1' donosi z Berlina, że według 
pis-n tamtejszych rozmowa mir;stra Loucheura z dr- 
Rathenatfem może mieć wielkie znaczenie w  ukształ­
towaniu się życia gospodarczego. między lemj pań­
stwami. W  rozmowie tej szło d zorgan5zowćnle ści­
słej współpracy między niemieckim francusl im ka­
pitałem. Stworzono kartel pod kontrola kap!talów 
pbu tych państw dla wzajemnego zaop Irywanta się 
w  surowce i porozumiewam"! się przy sprzedaży to­
warów. W  ten sposób stworzono wielką konkurencje 
dla przemysłu ainerykA'isViego. Louch w  i Rathenau 
są zastępcami kapitałów swoich krajów'.

W  rozmowie z kiwespondentem „Matin*a“ o- 
'świadczył dr. Ratbenau. że stanowisko jego w  spra­
wie o dszkodowań jest dostatecznie znane z mowy, 
wygłoszonej w parlamencie i że mema nic więcej w  
tej sprawie do powiedzenia. Z konferencji z min. 
Louchcur‘em odniósł wrażenie, że z obu stron istnieje 
wiola traktowania sprawy tak. jak to czynią dwaj te­
chnicy, przyzwyczajeni do spraw międzynarodo­
wych, którzy/ mają ^wyczaj mówić o tem codziennie. 
Takie postawienie sprawy doprowadzi do definity­
wnego rezultatu.

Ar t y k u ł  w s t ę p n y  o t s k i ł g o  d t ie n n ik a

URZĘDOWEGO.

„Czas1, popierający politykę ministerstw? spraw 
zagranicznych, poświęca artykuł wstępny stosunkom 
czesko-polskim:

„W  stosunkach czesko-polskich lńc nastąpiły je­
szcze żadne poważniejsze, zmiany, są. jednak oznaki, 
że w Polsce zapatrują się już inaczej na tę sprawę, 
gdyż dotąd słyszeliśmy tylko wyzwania i pogróżki, 
do czego byliśmy tak przyzwyczajeni, że inne zapa­
trywania naszego sąsiada wschodniego przyjemnie 
nas zadziwiły. Mhno wszelkich przykrości, wyni­
kłych o limę pograniczną, pozostaliśmy wierni tra­
dycji naszej zagranicznej i wewnętrznej walki o wol­
ność, starając się, ?by stosunki między obu państwa­
mi słowiańskimi były najbardziej przyjazne, ponie­
waż wiedzieliśmy dobrze, że taka przyjaźń zaważy 
na szaii międzynarodowej i zapewni bezpieczeństwo 
obu narodom. W  danej chwili obserwujemy w  Polsce 
pewne zwiastuny zmiany; odzywają się głosy, doma­
gające się wyjaśnienia stanowiska Polaków do nas. 
Cieszy' nas ten zwrot, nie przeceniamy jednak jego * 
znaczenia, obawiając się recydywy znanej choroby 
polskiej —  nadmie-nej wrażliwości. Jako przykład 
niech posłuży proklamacja samozwańczego rządu 
słowackiego w  Krakowie".

ZJAZD ANTYBOLSZEW ICKl W  PARYŻU.

Od kilku dni obradują w Paryżu delegaci argani- 
zaicyj antybolszewickich rosyjskich. Przewodniczy 
obradom byty minister Kart?szew. wiceprezesem jest 
ks. P.otr Dołgorukow. W  .Zjeźazie biorą ud/iał mię­
dzy innymi: Rodiczew, Nabokow, (iuczkow, Teslen- 
ko, Alcksińskij i t. p. Prezes lOrtaczew scharakte­
ryzował program rozmaitych grup politycznych, re­
prezentowanych na Zjcżdzie, w ten sposób: Konsty­
tucja polityczna Rcr-ji odrodzonej powinna być oparta 
na zasadach demokratycznych, z których główniejsze 
są: powszechne głosowanie, zupełna równość polity­
czna i cywilna wszystkich obywateli losyjskich bez 
iróżwcy narodowości, religji i klasy, rękojmie konsty­
tucyjne w  najszerszem znaczeniu tego wyrazu dla 
wszystkich obywateli, prawe swobodnego, wszech­
stronnego rozwoju kultury narodowej dla wszelkich 
narodowości, R o ję  zamieszkujących, decentralizacja 
władz administracyjnych, określenie stosunków ze 
wszystkimi nowemi państwami, któ^e powstały w 
granicach dawnej Rosji, podług wzajemnych intere­
sów ekonomicznych, politycznych i moralnych.

Program proponuje przyjęcie dokonanej rewolu­
cji agrarnej i przyznanie chłopom ziemi »a  zasaozic 
własności indywidualnej.

Robotnikom zapewnia ćw program obronę ich 
interesów nai zasadzie organizacji zawodowych.

Jak widzimy, są to dawne „kadeckie" programy, 
które przenoszą nas w czasy zjazdów miejskich i 
ziemskich działaczy pań •dwa rosyjskiego z r. 1909, 
gdzie rej wodzili pp.: Milukowowie, Dołgurckowie i. 
t. p., z których to programów następnie, w okresie 
pracy w Dumie państwowej, zostawały same strzę­
py. zwłaszcza w  tych wszystkich wypadkach, gdy 
chodziło o wszechstronny rozwój kulturalny poszcze­
gólnych narodowości.
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erokc&y dramat ros. W bł. roli Amleto HoaełlJ, wszechświat, siła ki- 
nenutogr„ wyko >a„ca tyt. roli w Juiiuszu Ces**. 
rze“ i w Quo Vadis“. — Obraz pełen r.iioicĘ 
krwi i łez - sceny przerażającej grozy i okruc. be- 
stjalskie napady band boisz. W 5 akcie tańce nar. 
wykonane przez słynny balet carski w Moskwie.

W O LN Y HANDEL W  ROSJI SOWIECKIEJ.

Jąk donosi ukraińska prasa sowieck i, rada komi­
sarzy ludowych ogksśiła dekret o wprowadzeniu wol­
nego handlu zamiennego; dozwala się kupno i sprze­
daż wszelkich pojiostałości produktów u producen­

tów, którzy wnieśli już podatki w  naturze. Wymiana* 
kupno i sprzedaż mogą być dokonywane zarówno 
na rynkach jak i w  zamkniętych pomieszczeniach! 
Oscby prywatne mają prawo zakładać kantory wy: 
mianv i posiadać składy, które są pod kontrolą włada 
komisariatu aprowizacji.

łfo n ftim ia  R r1 y big! naretław
Warszawa. (PAT.) „After L’ladet“  oma\/ia aadaiia 

konferencji Rady Ligi namjow, podając, że nairraż- 
niejszą sprawa będzie konflikt polsko-litewski i spra­
wa wysp alandzkich. W  sprawie wileńskiej Rada L. 
N. nie okazała się zdoln [ do iej rozwiaz tnia w  czasie, 
kiedy oto r.ie przed itawiałc takich trndiiości. jak obe­

cnie. Dziennik obawia się, aby powaga Rad-*' L  N. 
nie była narażoną na szwank, jeśli i tym ragem nie 
uda się jej tei sprawy rozwiązuj.

Bruksela. (PAT.) Hymans wyjechał z  Brukseli do 
Genewy, aby wziąć u<fańał w  rozprawach Ligi Nar.

Przcsllinls w  Czecbich.
Praga. (EE.) W  tym tygodniu rozstrzygnąć się 

ma los gabinetu Czernego, a może i dalsze istnienie 
parlamentu czechosłowackiego. Wskutek ni-.dojścia 
do porozumienia agrarjuszy czeskich z socjaldcmo-

kra'auT', gabinet Czarnego staje się niemożliwy. No­
w y  gabmet o charakterze parlamentarnym prawdo­
podobnie rozwiąże parlament i rozpisze ncwe wjrbof 
ry  na jesień.,

Cieszyn. (EE.) Akcja podjęta przez społeczeństwo 
i rząd polski w  sprawie prześladowań studentów Po 
laków w Leoben, wydała jożądane owoce. Otrzy­

mano już zawiadomienie z Zarządu Związku akade­
mików Polaków, że studenci mogą już bez przeszko 
dy składać egzamina-

w opinii prasy nlemisekiel.
„Berliner Tageblatt" zamieszcza obszerny arty­

kuł, w  którym w  związku z mową Churchilla wygło­
szoną ostatnio w  Manchester, czyni szereg następują­
cych uwag:

Ar.gTcTski gabinet rozpatrywał niedawno świeży 
projekt stworzenia silnego angielsko-froncuskiego, o- 
partego na najszerszych gwarancjach związku Prze- 
ciwko Niemcem, Niektórzy ministrowie jak Curzon i 
Chamberlain, popierali wniosek ttn usilnie, większość 
jednak między innymi Churchill zwalczali go uparcie, 
powodując tem samem jego upadek. Churchill w mo­
w ie swojej wygłoszonej niedawno w izbie handlowej 
w  Manchester, oświadczył się stanowczo przeciwko 
ponownemu podzieleniu świata ra dwa nieprzyjaciel­
skie obozy. Mowa ta pozostaje w związku z w vż j  
wytr»cnionemi dążeniami, które tuiwct we Francji nie 
znajdują spodziewanego uznania. Należy przy jąć, że 
minister Churchill o ile me przemawiał zgodnie z za­
patrywaniem całego gabinetu, to w  każdym i ażie prze- 
mawjałw imieniu większości zespoJu ministrów. W szy 
stko co oświadczył, jest jawnym dowodem, że poE- 
tykr-* poiegi jąca na wprowadzeniu w  życie myślj prze­
wodnich p. Tardieu o usilnie zagwaron t "Wanym alian­
sie, nje leży w interesie Anglii. W yw ód mi'1 stn Chur­
chilla jest szczególnie ważnym i wartościowym z tego 
przedewszystkiem powodu, iż wyrażoną pozostała \v 
nim chęć pogodzenia interesów angielskich z kwestią 
pokoju w całym świecls. N !e jest to bynajmniej dyplo­
matyczną sztuczką ze .•'trony Churchilla, lecz logicz- 
nem rozwiązaniem myśi. Z niemieckiego punktu wj- 
dzen:a nie należy przesądzać sprawy angielsko^-frau- 
citskiego aliansu. Tc co francuz! uważają z a zabezpie­
czanie przeciw Niemcom staje się dla Niemców za­
bezpieczeniem przed bezwzględności francuskiego 
sposobu postępowania, który Jest przeszkodą 'dfl usta­
lenia trwałego pokoju. W  mowie swojej Churchill w y ­
raźnie zaznaczył, iż jedyną rękojm/ą zabezpieczania 
światu snokojnej przyszłości jest intenzywna waca 
nad przeprowadzeniem ścisłego związku pomiędzy 
Anglia, Francją a Niemcami. Church‘11 wydófi-yl na 
światło dzienne najistotniejszą prawdę, która ju* na 
długo przedtem żyła w  sercach milionów ludzi. Nale­
ży żałować, że prawdą ta nie trafiła jeszcze Prz d 
rozpoczęć’em wojny do przekonania tych, którzy stali 
u ste-u i kierowali losami narodów- W  dwa lata po 
podpisaniu traktatu wersalskiego, została wreszcie 
wynaleziona prawdziwa droga do celu. Sztucznemu 
zabezpieczeniu pokoju w Europie zostało przeciwsta­
wione dające większe gwarancie zabezpieczenie natu­
ralne. Franani nie mogą sie skaTŻyć, by Churchill o- 
kazał się względem nich niesprawiedliwy. Przeciwnie, 
mówiąc o \ £awac.h francuskich, jąJce wzbudzają w 
tym narodzie wielkie i w głębi serca bezwątoienia 
wrogie mu Nienicy, sol:daryzti!e się on najzupełniej 
z narodem francuskim, patrzy z punktu widzenja wła­
ściwego Francuzom i okazuje się w  tym wypadku 
niesprawiedFwym wobec N5efnców. Prawie zupełnie 
rozbrojone N'emcy nie sa' już dziś wielką potęgą, na 
odwrót są one obecnie bezsilne. Większość narodu 
niemkekiego jest daleką od myśli uprawiania wobec 
Francji teH^fkołwSek wroylel polityki. Większość ta 
dała niejednokrotnie dowody, że Niemcy rozumieją po 
trzebę zgodnego współdziałania obydwóch narodów i

pragną, by Francja obrała stanowsko, któreby współ-
dzianie to umożliwiło. Większość ta zwalcza usilnie 
Przyczajone, szkodliwe idee na uniwersytetach i w  
innych nacjonalistycznych środowiskach, z tą samą 
stanowczości co Churchill. Należałoby tu odpowie­
dzieć ministrowi, iż Anglicy w  staraniach swych nad 
złagodzeniem rozgoryczenia między Francją a Niem­
cami, mieliby szerokie pole działania w zwalczaniu 
przedewszyśtkSem polityki grożącej sankcjami, która 
jest niestety tak doskonałym materiałem ag-tacyjnjon 
dla ludzi głoszących te whśnie szkodliwe idee. Powyj­
mujemy z wdzięcznością obietnicę tych starań, o któ­
rych wzmiankę uczynił Churchill, Dobry ich rezultat 
będzje wstępem do przeprowadzenia praktycznego 
programu, który minister w  mowie sr/ojej nakreślił- 
Program ten posiada szeroki zakres i no6i tytuł -wspól­
nej akcji nad odrodzeniem świata Anglfi, Francji 1 
Nienrec, z pomocą Stanów Zjednoczonych. W zywa om 
do podjęcia walki ze wszystkimi przeciwmościami 1 
trudnościami, które mogłyby stanąć’ na drodze akcjt, 
małącej na oclu rozwój gospodarczego życia naro­
dów. Ro raz pitrwszy zdarzyło rdę słyszeć, ministra 
rządów sprzymierzonych, przemawiającego w  tym 
samym duchu, w jakim działał był już Keynes, Ba­

rach j tym podobni. Dotychczas mówiono zawsze, iż 
są to zdradzieckie teorje, którj'm nie należy ufać; do­
tychczas pomawiano Niemcy jedynie o chytrość i pod­
stęp, oskarżano je o chęć wykręcenia się sianem 2 
zobowiązań. Lecz pewnikiem jest, iż Niemcy podpi­
sawszy raz umowę, dotrzymają jej, chociażby kosz­
tem ogromnych poświęceń. Wiemy, że wówczas Pań­
stwa sprzymierzone będą się czuły zadokvołone, bez 
względu na te czy Niemcy ucierpią na tem mniej czy 
więcej.

Interesujccem jest w  fek,i sposób Churchill zapa­
truje s?ę na problem finansowy jaki istnieje między 
Państwami sprzymierzonymi a Stanami Zjednoczone­
mu Turaj dochodzi Churchill do kulminacyjnego punkta 
swego programatycznego oświadczenia. Nie troszcząc 
się o obecne stanowisko Ameryki, która uje chce sły­
szeć o jakiemkolwiek obniżeniu długów zaciągnię­
tych przez państwa sprzymierzone, mów£ on o gigan­
tycznej akcii na przyszłość. Mówi, iż wszystkie na­
rody powinny starać się zniżyć sumę swoich wzajem­
nych długów, mówi o uzdrowieniu międzynarodou ego 
gospodarstwa finansowego, o normalrym handlu. Ja- 
snem Jest, że największą bolączką na chorem ciele 
międzynarodowego gospodarstwa finansowego iec* 
niemiecki problem odszkodowań. W  mowie Churchill3 
przebija się óbietn-ca mającej nastąpić w  przyszłości 
rewizji bumy odszkodowań, lecz ponieważ progran* 
jego jest obliczony na długi "rzeciąg czasu, Niemcy 
nie chcą wyciągać z tego żadnych przedwczesny^ 1 
w niosków i uchylać się od poczynionych zobowią®*®' 
Niemej dotrzymają swego sł iwa. a jeśli przyjdź®, 
do rewizfi, to będzie to nietylko z korzyścią dla in# ' 
resów niemieckich, ale i dla ogółu narodów. 
Churchilla jest jawnym dowodem, że w  Europie 
czyua się budzić zrozumienie, co jest właściwie po ĵj 
stawą trwałego P>>koja. Jesteśmy zdania, że 
czy DÓźniej zrozumieme to BatrtaJną s9ą izeczj 
się udziałem całej Europy,



ś s n y t fó  p f e i s p r  Nr. 2óS | dnia la . czerwca m i .

I.
Pary-'.. kv czerwcu.

Na terenie dyplomatycznym toc<y się między Lou- 
dynem i Paryżem wymiana korespondencji w sprawie 
gómoślry^tj, niby gra na riwiery. Podczas gdy Dow- 
Ming Street domaga się natychmiast zwołania konferen­
cji Rady naj\#ższej celem powzięcia decyzji, Qnai 
<I‘Orsay proponuje przedtem oddać sprawę do rozpa­
trzenia specjalnej jkomiPi złożonej z prawieków, inży­
nierów j wojskowych.

Londyn zaakceptował w  zasadzje projekt komisji 
pad warunkiem, iż będzie ona pracować na terenie ple­
biscytową m, wbrew zdaniu Paryża, który postanowił 
jednak ustąpić na tym punkcie. Foreign Office powra­
cał, uparcie do swego projektu likwidacji Powstania: 
zajęcie zachodnich powiatów przez Niemcy, zaś Rybni­
ka i Pszczyny przez Polskę, ,,bez przesadzania losu*4 
pozostałych powiatów (wraz z okręgiem przemysło­
wym), z których aljanci utworzyliby tyir.czasowo stre­
fę neutralną pod własnym zć.rządem.

Francuskie ministcrjnm spraw zagranicznych o- 
śwradczyłtj się za uspokojeniem kraju i wyraziło obawę 
czy zastosowanie takiego projektu nie pogorszyłoby ra­
czej sytuacji.

Na ostatnią notę francuską z 30- maja Foreign Of­
fice zwlekał z odpowiedzią. Według komunikatu agen­
cji Reutera rząd brytański zajął w  sprawie górnośląs­
kiej stanowisko wyczekujące i odpowie ddpr=r© po ©. 
trznnaniu Pierwszego raportu sir H&rokla StnarFa, na­
stępcy pułkownjka P «avaT a ,' który mianowany został 
komandorem orderu św. Michała i Jerzego.

Dzienniki z 7. i 8. czerwca donoszą, że nadeszła 
odpowiedź w której rząd brytański podziela pogląd rzą 
du francuskiego na Borwczrość przywrócenia pokoju i 
autorytetu komisji międzysojuszniczej, zgadza się na 
odroczenie konferencji Rady Najwyższej, wypowiada 
się za odczekaniem raportu Si- Harolda StttarFa P^zed 
przystąpieniem do nominacji ekspertów komisji specjal­
nej, po* tarza 2arzut zbytniej życzliwości pod adresem 
wejsk francuskich i broni stanowiska pułkownika Per- 
cival‘a. Odpowiedź fra.tcuska została wysłana 7 • go 
czerwca.

Rząd francuski przyjmuje do wiadomości główne 
punkty noty brytańskiej, zwracając uwagę na stanow­
czą i pojednawczą postawę wojsk francuskich. Według 
„Echo de Paris“ z 8. czerwca lord d‘Abernon otrzymał 
instrukcję popierania wobec rządu niemieckiego wszel­
kich żać:ń sformułowanych pod adresem Berlina przez 
komisję międzysojuszniczą.

Akcja na terenie plebiscytowym wykazuje ścisły, 
paraielkm do akcji dyplomatycznej. Sądząc z wjadą, 
mdści, ogk-szanych w prasie francuskiej i angielskiej 
Górny fcląsk jest obszarem zlokalizowanej wojny nie- 
imecko-polskiej Korespondent sJot!rnal‘a“ (6. czerw­
ca) doneri o rekrutacji ochotników pod okiem rządu 
liiem:cckj‘'g f ( Korespondent „Manchester Guardian** (3. 
czerwca) s.rwferdza. że komisja nie stoi tylko wobec 
powstania Polskiego, lecz i wobec kontrpowstania nie­
mieckiego.

Komisja międzysojusznicza z gen. Le Rondem na 
czele dąży do ustanowienia strefy neutralnej pomiędzy 
bnjamj walczących zgodnie z instrukcją konferencji 
ambasadorów z ?9. maja. Celem band gen. Hcfcffera, 
zaznacza! Petit Parisien11 z 7. czerwca, jest Posuwa­
nie się rąjśrzćd i opanowanie okręgu przemysłowego, 
rar f̂n oddziały ajjanckie zdążą utworzyć skuteczną za­
grodę.

Komisja międzysojusznicza dowiaduje się o afen- 
zyw ie nien.jeckiej w okolicy Ujazdu i żąda od gen. 
Hoęf fera cofnięcia jego oddziałów. Qen- Hoefier papę. 
^'iada, żc nic rosiada władzy do wykonania odwrotai, 
którą’ iesi zresztą, niewykonalny; że żądanie powyższe 
jest sprzeczne z przyznanem solennie w Parlamencie

angielskim prawem ludności niemieckiej Górnego Ślą­
ska, że zagrożone usunięcie oddziałów międzysojusz­
niczych z  miast okręgu przemysłowego sprzeciwiałoby 
się traktatowi, a wykonanie pozbaw loby gen. Hoeffe- 
ra wszelkiego wpływu na woiyntarjuszćw.

Rząd niemiecki utożsamiając się z oketa generała 
Hoefiera. popiera jego protest na terenie dyplomatycz­
nym; noty niemieckie, złożone przez pe. i.ńhamer‘a l 
Maver‘a \y Londynie i Paryżu protestują przeciw groź­
bie komisji wycofania z miast okręgu przemysłowego 
oddziałów międzysojuszniczych celem powstrzymania 
ofenzywy „Selbstschutzu**. Rząd francuski odpowie­
dział, żc sprawa powyższa podlega jedynie koimpeten- 
cii komisji międzysojuszniczej.

Jeżeli Niemcy wyciągnęły niewłaściwe wnioski z 
mowy p. Lloyd Geo-rge^, w takim razie rząd brytań­
ski miałby obecnie sposobność do zadoKumentowania 
swoich zamiarów pokojowych.

W  prasie francuskiej pojawiały się od czasu do 
czasu głosy, zalecające gruntowną, wymianę zdań 
między Londynem i Paryżem, celem unormowania 
stosunków fraarioo-bn't*nłS!kicłi. Jako sformułowane 
tego prądu zdobyła rozgłos kronika poetyczna p. R. 
Poincare w ,JRevue des D«ux Mondos“  (zeszyt z  1* 
czerwca).

Po wytoczeniu aktu oskarżenia przeciw polityce 
angielskiej (który dla umiejącego myśleć stanowi 
również akt oskarżenia przeciw polityce francuskiej, 
a w  znacznej mierze przeciw ustrojowi, warunkują­
cemu taką politykę), p. Poincare dochodź do wnio­
sku, że czas już najwyższy aby położyć koniec nie- 
porozumieróom, które mogłyby wreszcie zrujnować 
„Entente cordiale*. Doradca więc dyskusję wszy­
stkich kwestii spornych, jak Górny Śląsk, zagłębię 
Ruhr‘y, zastawi’, Konstantynopol. Angora, Feisal, Pol 
ska, Rosija. „Trzeba i wystarcza ~~ kończy p. Poin­
care— aby nie było ani hierarchii, ani subordynacji, 
\Trystarcża i trzeba, aby wobec Anglji-przyjaciólkl 
Francja pozostała Francją'1.

Z prasy angielsk;ej tytko „The Morning Post" 
nawoływała w  ostatnich czatach do zawarcia przy­
mierza z Francją. Obecnie odezwał się „The Times**. 
W  artykule wstępnym z 3. czerwca, komentując mo 
w y  p. Briaod‘a, „The Times1* móv’ią: „P . Briand 
stwierdza otwarcie, że rozbrojenie Niemiec jest dla 
Francji koniecznością tak ze względu na bezpieczeń­
stwo, jak ze względu na otrzymanie odszkodowań. 
Niemcy wykazały w  przeszłości, że umieją się reor­
ganizować i zbro.ć wbrew traktatom i pod okiem 
czujnych nieprzyjaciół. Prawdziwe zabezpieczenie po 
koju stanowi nie tylko potwierdzenie Ententy, alernz 
szerzenie jej i zastosowanie do wszystkich kwestyj, 
w których oba państwa sa zainteresowane. Ang1ja 
podjęła się zagwarantować bezpieczeństwo Francji 
warunkowo, jeżeli zagwarantują je Stany Zjednoczo­
ne. Dlaczego nie miałaby Anglia dać tej gwarmeji 
bezwarunkowo?**

W  jednym z „leardów** z 6. czerwca „The T i­
mes1' powracają do sprawy sojuszu. „Dwa lata upły­
nie wkrótce — oiisze organ lorda Northcliffeki. który 
nazywał się przedtem Harmsworth, a jeszcze przed 
tem podobno Stern —  od podpisania pokoju, a mimo 
to świat odczuwa brak stabilizacji stosunków. Gdy­
by istniał stanowczą* i ścisły układ francusko-angiel­
ski, do rozruchów na Górnym Śląsku nie doszłoby 
wcale. Ustałyby one odrazu, gdyby Polacy i Niemcy 
byli przekonani, że Fraincja i Anglia uzgodniły swoje 
poglądy i zdecydowane są wspólnie narzucić oponen 
tom wspólną decyzję. Nie do uwierzenia jest, aby 
przy przyjaznych i sprawiedliwych intencjach rozsą­
dne rozwiązanie nie dało się osiągnąć- Ale czas nagli. 
Ci, którzy znają Europę środkową i południowo- 
wschodnią. odczuwają najlepiej nagłość i doniosłość
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L duszy Lwowa.
Lu ów to dzielne kochane miasto- 
Nie będę wchodzić w hjstorję Lwowa, bo to inny 

'.kres, a]e jfeśmiałein światłem pragnę błysnąć po 
_le którydi faktach'; hdziach, aby uprzytomnić, że są 

obrazem, wynikiem historjj duszy tego zbiorowi- 
ludzkiego.
Lwów, kresowy gród, obrońca przed nawalą tu-

eU:ą. taiarską, kozacką, umiał zawsze Pięknie łączyć
J^Sadińenia dobrego "interesu z zagadnieniami dobra 
X- oczypo^polittj
j .  i en różnobarwny tłum, jaki. z biegiem dziesiąt- 

lat i witkćw złożył się na mieszczaństwo lwów-
e te Kórniakty i j *kic tam inno Boimy dobrze

g . « u l i  w Polsce, a z nimi Lw ów  dobrze się w Niej 
i owo /daje się poczucie było wówczas podstawą

vZc ł ,^RTnego rodzaju patrjo*yzmu Lwowa broniącegoPol i-  1 ■
W l , .  Przed dzikością wschodu (z którym, ale nic 
dało r-yrii t̂ °k|rze mu było Handlować). Brouil jak się 
i , P;ers'ą swych murów, kość ołów, mieszkańców 
/&■ °Si a. jak się dało oKupcm 4. swych dóbr mate-

- nyę].; których dorabali się lwowscy mieszczanie 
PfTsce.W

śCr ̂ t ę m  śćmiły sie świetności Lwowa, gdy się 
rftrn y  , i[f  c,-re Poiskk Ale patrzmy. Pierwszym rozbio- 

l°;JC'f l v  od źródła życia narodowego Lwów  nagle 
sta r*-3-* się dziwnego dzieje z duszą tego nha- 
r-e’dTi-y-^W wc{!'an5a mających nas gennanizow ać u- 
»\v„L-°'V aus<-rlackich. Ten proces odbywa się mocą 

tradycji 'wowskjej, boć nikt tak  nie umiałsSs'vneą II“ -iyc' 1 'wowskj
m iewać jak Lw ów  kogo tyłka dostał w  swe mu­

ry: Ormian, Tatarów, Niemców. A b  może prócz tej 
silv działało głównie owe wyidealnienżc Lwów a. Od­
radzająca się Konstytucją 3 - go Maja Polska przez 
okulary kordonu dla Lwowa była owa „księżniczką 
daleka** do której pielgrzymowanie najwyższej szczę­
ściem było i honorem. A gdy przyszły dalsze rozbiory, 
tem bardziej. I ów honor byda Polakiem podobno naj­
mocniej ciągnął do siebie importowanych Lwowian. 
I wciągnął. Wessal różne Mayery, Biedermayery, i 
dziś widzimy ich historię napisaną po domach j na­
grobkach miasta na jednych prawach historycznych z  
dawnymi mieszkańcami lwowskimi ba i oni w  daw­
nych pokoleniach stali się njetylko Lwowianami ale i 
Polakami. O assymilacu Rusinów czerwonych nie trze- 
baby nawet nigdy mówić bo rozumie się samo, że ni- 
gdyby nie chcieli być niczem od Polsld odrębnem gdy 
by nie owi „inni szatani*1, którzy byli tam czynni. Na 
tle murćw Lwowa zupełnie równie dobrze wygląda 
polska biało granatowa sokolnicka suKmara jak i ko. 
źuszek z cokolwiek dalszych ok^bc Bojka. Uczucio­
wo, tak naprawdę rzekłszy, gdyby wolna l.,yjo nie my­
śleć o tent, że może tc narzędzie tej lub '■■wej partjl 
dzjś już innego narodu. Lwowianinowi byłby równie 
bliski lub ctolekL zależnie od jego wyrobienia społecz­
nego lub kulturalnego, chłop polski czy ruski. Że jest 
Inaczej już ter?.’'. — nie nasz i to wina.

Z tych to czasów Lwowianinowi pozostaw w  
charakterze n- długie lata Pewnego rodzaju osobliwa 
skromność.

Tam za kmdoneni męczeńska Warszawa, lud Pod­
leski, ówdzie Po/nań«kj<m pręży się pod Pięścią 
grv*ka społeczeństwo, trochę na zachód od nas Kra­
ków historyczny z napisaną na nim kamiennymi głos­
kami świeinr*' 'ą narodu — a my co? Miasto atfctrjaC"

rozwiązania. Niemcy zdają sobie z tego dobrze spra-' 
wę. Niemcy domSigają idę całego Ślasfca, ponieważ 
wiedzą, iż posiadając jego bogactwa mjtieralne, mo­
głyby opanować handlowo i finansowo wszystkia 
now’e państwa na wschód i południe ai do Balkonów, 
co położyłoby fundamenty niemieckiej hegemonii po- 
1 tycznej, nad tym wielkim obszarem w przyszłości**.

Sprawę sojuszu porusza' także w Izbie belgijskiej 
p. Jaspar.

W  Londynie bawi obecnie dr. Benesz, który’ w, 
wywiadach prasowych nie zaniedbał podkreślić ko­
nieczności utrzymania porozumienia francusko-bry- 
tańskiego dla pokoju Europy.

Wentylowanie idei przymierza francusko-brytań- 
j skiego z inspiracji Foreign Office ma bardzo konkre­

tne pobudki- Znowu wypłynęła kwestja wschodnia. 
Układ zawarty w  lutym w Londynie między p. 
Bmndejn. a wysłannikiem Mustafy Kemala Bekir-' 
Sami-bejem w sprawie zakończenia kroków nieprzy­
jacielskich, wymiany jeńców i zmiany’ granicy syryj 
sko-cyhcyjskiej. został odrzucony przez zgromadza 
nie angwskie jakonier»spakajający postulatów nacjo­
nalistycznych. Mustafa Kemal został przegłosowany. 
Większość uzybkala grtrpa krańcowa, złożona głó­
wnie podobno z saiomckich izraelitów j utrzymując* 
stosunki z Moskwą. Notraftałibyśmy na nie, a więc 
i na plan.

Przypomnieć należy, że konferencja fbndynsk#
pelnąrm składzie nie doprowadziła tbs tylko do pro 

iektowanej przez Włochy i Francję rewdfji traktatu 
sewrskiego. ale nawet do godnych uwagi rezultatów. 
Wobec tego pp. Briand i hr. Sforza zainicjowali ak­
cję na własną rękę. co zostało dość kwaśno przyjęte 
przez „Foreign Office**.

Powikłanie grecko-tureckie wywodzi się z tiak- 
tatu sewrskjego, króry amputuje Turcję wyląezrm 
prawie na rzecz W . Brytanii, oraz Grecji, urgielskie 
go wasala, mającego stanowić przeciwwag? Wioch 1 
człon śródziemnomorski, zamykajacy drugi (czy też 
trzeci?) pierścień broniący granicy indyjskiej. W ło ­
chy podtrzymywały kemalistów, a rrar.cja była rada 
gdy udało się jej wycofać. Anglią pop4 era rzad Kon­
stantyna jak popierała rząd Venize!osa. Zresztą p. L  
Cieorge wzywał do siehie p. Ven:zs!osa, który obe­
cnie nie jest osobą urzędową. KemaliŚoi zagrażrją 
wyparciem Greków ze Smyrny, a jeżeli nie natrafią 
na c-pór. będą posuwać się dalej — do Konstantyno­
pola. W . Brytanja zdecydowana iest bron!ć swej z do 
byczy.

Prasa angielska podaje informacje o gwałtach 
kerralistów nad obywaiclarri brytanskimi, o niedo­
puszczaniu do lcdowarria okrętów’ angielskich. Nie 
jest to wykluczone, gdyż rozgoryczeń,c nacjonali­
stów tureckich skicn&v/are jest przedewszysfnem 
przeciw W. Brytanii (a w polityce jej oddają usługf? 
prze kład klasyczny eksploatacji naćwmości), być mo­
że jednak, że informacje te mają być pretekstem do 
krucjaty prowadzącej do zlikwidowania Turcji.

Pikantny jest zarzut konszachtów z bolszewika­
mi w notach rządu, który podpisał z nimi układ han­
dlowy. Referent dyplomatyczny „The Daily Tele- 
graph“ komunikuje, że zanim rząd brytański zdecy­
duje zerwać formalnie i ostateczme z  rząden angor­
skim, poczeka na odpowiedź na ostrzeżenie, które 
mu posłał; „Jest jednak taki punkt —̂  mówi kores­
pondent— kiedy pojednawczość nie duje się odróżnić 
od defetyzmu, a żadne imperium kolonialne nie możs 
opierać się na defetyzmie'*- Korespondent wylicza
„nowych** sprzynuerzi^ców Angłji: hellenizm, sjo-
nizm, narodowość armeńska i arabską.

Stanisław Kobyliński,

lcich urzędników, którym debrze^ pod panoy-aniem naj- 
jaśn:ejszego itd. Oni Pm PCfnrj k> <n Polacy, ą my 
Nam chyba z powrotem Ftanac w  przedsionku świą­
tyni narodowej j pom»{« zbliżać się do chrzcielnicy, 
aby nas zruył sakrament polski z «w ego „szczęśca" 
gaiicyjskiego f owych domieszek obcych.

I stanęliśmy v’ orzedsionku. Ale zaraz szybkim 
krokiem zarsf poszliśmy naprzód. Nje damy ludu na- 
szem! f .  S. L. od Lwcyya po Tarnopol. Poszli urzę- 
dniczęta austriackie. Poszli nędzarze galicyjscy, poszli 
wychowarJow’e uniwersytetu imieuja Franciszka I. 
My nie znamy rnacv,po<̂ z'e r̂,nei '' A owe szkoły, bur­
sy; instytucje boleśnie nazywane imionami austriac­
kimi, ?-bv odebrać za nazwę nasze własne z nas wydu-, 
szore grosze — 3 owe subwencje żebrane mi rządu 
na nie? Wiła się polska duszą —  nieraz w  konwulsji 
na zawsze się w ykoszhw iła. . . .

Aleśmy wyszli Z  przedsionku narodowego sani o 
tem nie wiedząc Ocknęliśmy się po raz pierwszy - 
owego 
Galicję
zachodzie -- ------- - . , v i , i >  r . i w « ,

jąc głowami: A myśmy ftje wiedzieli czent Lwów  byt! 
ruch umysłowy, praca spęfcczno - narodowa ostoją du­
chowej niepodległość', jedna tc ze stolic duchowych 
PoHki —  jednakże.1 „Jednakże!11 Z tamtej pracy skrom 
rej “ owego ocknięcia zrodziła się obrona Lwowa dwa 
lata femu. Owa' św iad^ość wartości Lwowa dla pol­
skości ' polskości dla Lwowa symbolizuję się w  tonie 
okmykćw łyczakowskich, który wszyscy wszak pa- 
rrfetamy; „Lwowa Rusinom się zachciewa! No ! 1

(Dok. nasi.)
Zofia WygOdzflta,
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Sospslarha gminna pmsuóisy
partji luttcwei lako komisarza rzą- 

ucweio.
Kamionka strum. w  czerwcu.

W  Nr. 202 „Słowa Polskiego" zamieściliśmy ar­
tykuł o gospodarce pana Karola Poznańskiego jako kot. 
misarza rządowego. Był to tylko apel do \Vysok;ego 
Rządu, aby nas wziął w obronę przed uciskiem z jego 
s troy , ale skoro p. P. w Nr. 222 ,,Słowa Polskiego" 
niektóre zarzuty odważył się prostować, zmuszeni je­
steśmy zarzuty te w świetle prawdy szczegółów;© za­
podać.
( Z chwilą ucieczki Ukraińców z naszego grodu w 
maju 1919 r. ogłosił się p. Karol Poznański, wbrew/ wolj 
mieszkańców —  burmistrzem miasta i szumnymi afi­
szami, rozlepionymi Po mieście fakt ten do wjadomoścł 
publicznej zapodał. O apelacji żadnej mowy być nie 
mogło, gdyż władz rząuOwych w  miejscu jeszcze nie 
było. — Ukraińcy uciekając pozostawili wiele łupów 
wojennych. Z tych to łupów zabrał sobie w tym wła­
śnie czasie p. K. P. motor benzynowy wartości 70.000 
koron i zaciągnął go na swoją cegielnie daleko za mia­
stem położoną .i tam go zamurował. Władze wojskowe 
drukowanemi ogłoszeniami nawoływały ludność do 
zwrotu łupów i materiałów wojennych, P. K. P. jednak 
udawał, że tego nie widzi i nie słyszy. W  dwa lub 
trzy miesiące później wyśledziła żandarmeria tutejsza 
.(dówódca oficer P- Jan Klisz) motor ten na ;-go ce­
gielni, władze sądowe motor odebrały, a że p. Proku­
rator nie zamurował p. K. P. w  Złoczowie, zawdzię­
czać może jedynie P. X., który z narażeniem siebie — 
skutecznie go obronił. Nie chodzi nam zresztą o mo­
tor —  tylko o to —  że taką osobistość —  tak znie­
sławioną —  narzuciły nam władze polskie na komisa­
rza rządowego, kTóry też do dnia dziaejszego urzędu­
je i takich „praktyk" dalej dopuszcza się. Co do kwoty
1.C00 koron, którą P. Poznański w  rozbitej przez zło­
dzieja kasie gm. zastał, i ją jako rzekomo swoją za­
brał, to gdjńby i tak było, jak to w  sprostowaniu swo- 
jem zapodaje, dowodzi tylko jego wielkiej chciwo­
ści grosza, bo skoro gminę naraził na stratę 63-000 ko­
ron, mógł raczej przeboleć stratę owej tysiączki, ani­
żeli dać powód do słusznych lub niesłusznych zarzu­
tów i podejrzeń. Tak przynajmniej byłby zrobji każdy 
uczciwy człowiek.

Prawdą jest, że Przeprowadzona lustracja przez 
Wydział krajowy wypadła korzystnie dli p. K. Poznań­
skiego i lo nas najwięcej zdziwiło i umieszczenie tego 
artykułu w Nr. 202 spowodowało, bo chyba tak; ra­
bunek na gładkiej drodze, co da zaprowadzonych przez 
niego opłat gminnych od artykułów spożywczych, a 
to cd kilogr. zboża, mąki, ryżu, krup, kawj', herbaty, 
mięsa, tłuszczu, cukru, owoców, pieprzu, soft, świec, 
nafty iip. Po 1 marce, do dobrej gospodarki zaliczyC 
nie można, a tem więcej, opodatkowując nawet 1 
pieprz, zapomniał o rybach jako dzierżawca rybołów­
stwa. Zaprowadzenie tych opłat wymagało zatwierdze­
nia Ministerstwa spraw wewn, i skarbu, a «'e samej 
'uchwały Zarządu gminnego, zapadłej na posiedzeniu, 
na któiem kompletu mc było —  i to zaraz po zapadłej 
uchwało! Wydział samorządowy po przeprowadzonej 
lustracji, zarządził natychmiastowe wstrzymanie pobo­
ru tych nieprawnych opłat, p. komisarz jednak wraz z 
całym Zarządem gm., w którym zasiadają sam: przy­
jaciele i tańSljunci p. komisarza (z wyjątkiem p. S t 
ralińskiego), kpiąc sobie z tego zarządzenia Wysokie­
g o  Rządu, dalej je pobierali i do dziś dni?, pobierają. 
Ściągnięto od listopada 1920 do obecnej chwiiłi tych 
opłat na pr zeszło 800.000 marek poi. z których spłacono 
co p ędzej wszelkie długi przedwojenne na przeszło 
200.000 marek poi. Gmina Kamionka strum. L!czy prze­
szło 70 prc. ludności rolniczej, która posiada własne 
artykuły spożywcze, mięso, tłuszcz itP. Któż w ięc spła­
ci! te długi gminne? Spłacili je ludzie bezdomną bezrol­
ni, rzęnreślnicy, robotnicy, urzędnicy nu i żebracy * 
Jałmużny żyjący! Spłacił je ludek z okolicznych gmin 
opłatami za sól, naftę, świece itp. Czyż to nie wyrafi­
nowana zbrodnia?

Co do rybołówstwa—to P. Poznański przybrawszy 
minkę dobrodzieja ludzkości i rzeszy rybackiej ofiaro­
wał s!ę wydzierżawić rybołówstwo—dla rybaków — 
na rzece Bugu (pas wo'dny 12  kim.) na nazwisko swo­
je, to też bez konkurencji utrzymał się przy licytacji z 
ceną wywołania 6000 kor., skoro jednak starostwo 
dzierżawę mu zatwierdza,) na lat 10, usunął od udział® 
wszystkich rybaków, pozbawiając chleba przeszło 250 
rodzin rybackich, skazując ich na nędzę i głód, z ce- 
giebiika przedzierżga się w  rjbaka, łowi ryby dniem 
i noęą i sprzedaje po cenach paskarskich. Oszukani tak 
rybacy przez swo-iego przewódcę — ludowca patrzą 
biedn* i głodni z załzawionymi oczyma przez rok caK- 
i liczą. . .  Złowił w  r. 1920 dewastując rewir przeszło 
100 centnarów ryb =  10.000 klg. a sprzedając po  ce­
nie, wahającej s!ę od 80 do 180 marek przeciętnie, za­
tem licząc po 130 marek za 1 klg. zyskuje brutto mil­
ion trzysta tysięcy «mr£k poi. —  potrąciwszy n&wet 
kwotę ?0P 0'J0 mk. na kaszta połowu ryb, zyskuje o- 
krągły nrijoiik do kieszeni własnej, a nadto, z chęci 
większego zysku poddzierżawia częściowo rybołostwo 

'innym spekulantom, zastrzegając sobie prawo łowienia 
iyb na rcdćzierżawionym terenie. I ta właśnie chci­
wość popsuła cały kram. Wysokie Nam;estn.ictw'o —- 
ra zażalenie rzeszy rybackiej, odebrało mu ryboło two 
j pckci'0 przeprowadzić ponowną licytację, przy któ­
rej utrzymali się zawodowi rybacy z ofertą na 42.000

mkp. —  Karol Poznański wniósł rekurs do Minister­
stwa —  a na dobro swoje przytacza w  nim jako fakt, 
że rybołówstwo wziął dla swojego syna polskiego inwa 
lidy wojennego —  choć takiego w rodzie jego i de było 
i nie ma!

Tak samo i z polowaniem -  o którem w sProsoo 
wanhi swojem p K. P. nie wspomną. W  ubiegłym 
okresie dzierżawnym wydzierżawił on ponownie swo­
jemu synowi Tomanowi na lat 6 z wolnej ręki za czyn­
szem 200 kor rocznie, kiedy zając Przedstawia! war­
tość 2 koron. W  roku l l-29 wydzierżawił takie swne 
pr<twf! polow snia znowu sw ojemu synów i Dr. Janowi 
prof. gimnazjalnemu z wolnej ręki na lat 6 za czyn­
szem  TOO’ mkp. n>c«n:t> kiedy w rrm ś łająca w zro­
sła do kwoty 359 mkp. Widać, że p, Komisarz dobrz*

L  KRAJU.

s ;  o m
Kto jechaJ nieciekawą linją kolejową ze L w o w a  

do Sambora, zwrócił napewne uwagę —  dzięki prze- 
óługiemu postojowi pociągu —  na stację Komarao- 
Buczały. Ktoby jednak chciał dotrzeć do Komorna—  
musi się zdecydować odbyć do miasta czterokilome- 
trowa drogę pieszo' wśród naprawdę niezwykłego 
kurzu lub w  głębokim, a dobrze „urobionym" błocie. 
W yższy stopień przyjemności stanowi podróż furą 
w towarzystwie conajmniej ośmiu wsipółpodróżników, 
oczywista przeważnie starozakounych, gnieżdżących 
się z trudem na zbyt ograniczonej przestrzeni i gn o- 
tących wzajemnie swe nogi i toboły.

Powiadają, że to zlekceważenie interesów mia­
sta przy budowie linji kolejowej w  znacznym odda­
leniu — zawdzięcza miasto ówczesnemu zarządowi 
dóbr,-lir. Lanckorońskiego. Ale to iylko niesprawdzo 
na wersja. Zresztą Komara o jako miejska osada, u- 
sadowiło się przecież obok głównego zarządu ma­
gnackiej fortuny I -mckorcńskich, przy którym zaję­
tych było dziesiątki urzędników i oficjalistów, słu­
żby, gdzie koncentrowały się interesy i w znaczne] 
części zasrakaj.tfy potrzeby ogromnego „klucza" — 
Twórca mógł karać swe dzieło.

A także — trudno odmawiać tych, co władali 
tym zakątkiem ziemi o zbytnią troskę o nrasto, czy 
o jakąś planową akcję społeczną luo narodową. Tru 
dno —  jeśli się przypomni, że długoletnim właścicie­
lem komarniańszczyzny był T anckoroński... inten­
dent cesarskich teatrów we Wiedniu. Sen rr.u złoty 
o orderach i intrygach dworu habsburskiego tworzył 
cały świat; olbrzymie majątki, całą wysoką wiedzę 
o sztuce, oddał na usług' dworu. On, zaklęcie ugo- 
dowców: „P rzy  Tobie Panie stoimy i stać chcemy" 
brał dosłownie i naprawdę wciąż chciał stać tylko 
przy najjaśniejszym: a nawet teraz, gdy brakło ce­
sarza, zalmieszkaj oboK byłego „Burgu", bv wlerme 
przy jego bramie dotrwać do końca. A te dziwactwa 
maniaka', oderwanego od społeczeństwa, byłyby obo 
jętne ogółowi, byłyby jego osobistą sprawą — gdy­
by władanie tys'acami morgów polskiei ziemi, dz!e- 
siatkaml folwarków przez ładzi obojętnych narodo­
wo nie miało skutków ujemnych.

To  też choć centrum Lanekorońszcgyzny leży w 
okolicy p-awle czyt.to polskiej, Komarno jest za­
mieszkałe w  większości przez żydów i Rusinów, a 
Polacy stanowią mniej jak V* część ogółu mieszkań­
ców miasta,

Komarno, ćośfi rozlegle zabudowane, w  samym 
centrum szczerzy szkielety murów pcąnlonycn i roz 
burzonych granatami budowli. Szereg największych 
budynków w  rynku i przyległych ulicach, doszczętnie 
zniszczony w czasie wojny austriacko-rosyjskiej; a 
mimo upływu lat, odbudowa jeszcze nidrozpoczęta. 
Od r. 1915 miasto w  spiawie odbudowy natrafia na 
same trudności i przeszkody, nie otrzymując znikąd 
pomocy. Nawet i siłowania o uruchomienie cegielni 
miejskiej, wszczęte przez energicznego i dzielnego 

(burmistrza Michufkę, nie zostały uwieńczone skut­
kiem pomyślnym. Mimo zniszczenia wojennego, jest 
Koman,o miasteczkiem handlowo bardzo ruchliwym. 
Bogata i urodzajna okolica naddniestrzańska dostar­
cza na tiirgi duże ilości bydła, nabiału, jarzyn, owo­
ców i zboża. Nie wiele miasteczek posiada na tar­
gach tyle produktów rolnych. Z rzemiosł rozwija1 się 
w  Xomamie bardzo pięknie stolarstwo, a także dość 
licznie szewstwo — główny zarobek mieszczan sta­
nowi handel, zwłaszcza handel nierogacizną.

W  stosunkach narodowościowych daje się zau­
ważyć silna praca oi gamzacyjna Rrshiów, którzy w  
sprawach kulturalnych działając jawnie, dają tu wi­
doczne wyniki wytężonej pracy. Założyli ginmazrum 
prywatne i prywatną szkołę powszechną „ukraiń­
ską", wypisując większość dzieci ruskich ze szkoły 
powszechnej państwowej. P ok cy  posiadają „Czytel­
nię mieszczańską", ochronkę i wspaniały, jfck na tu­
tejsze stosunk- „Dom Polski", o ogromnej sali i licz­
nych ubikacjach klubowych i handlowych. Niestety 
życie w „Domu p- Iskim" nie często wre —  zwykle 
muryte drzemią w ciszy.

Inteligencja któią tworzą tu wolne zawody i u- 
rzędnicy —  praw e wyłącznie niepolska. Odsetek Po 
laków wśród inffcligencji powiększa nauczycieIsfwo.

Mieszkańcy Kon,arna uważają za ubliżające mia­
stu, że „stol ca" powiatu jest miasteczko mniejsze 1 
pcłcżoue na zachodnim krańcu powiatu —■ Rudki,

liczyć potrafi gdy chodzi o jego kieszeń. Żc nawóz *  
placów publicznych zabiera! bezpłatnie na swoja k«K- 
izyść a szkodę gminy, zostało to stwierdzone Przez k »  
misję lustracyjną urzędownie, na co są dowody jasne.

Są to świństewka, które się sprostować nie cartrą! 
To też p. P. przeciw rzekomym oszczercom na dro­
gę sądową ani nie wystąpił, ani nie wysiąpj, natomiast 
my, publicznie prosimy pana Prokuratora, by przeciw 
temu ranu wytoczył kroki karne o nadużyje władzy 
urzędowej i oszustwo, do Wysokiego Rządu zaś ape­
lujemy po raz wtóry, z prośbą, o zmianę komisana 
rządowego a nawet i całego Zarżą hu gminnego, któ.y 
kosztem krwawicy biednych i bezdomnych, napycha- 
jac swojei kieszenie, wywołuje ogólną niechęć ku so­
tnie i tem samem zmusza nas do samoobrony.

a i t t  o .
Wobec zm eznei odległości okotte Komara^ńskttai 
Rudek i trudności komunikacyjnych, domagają się, 
nie bez słuszności, przeniesienia urzędów powiato­
wych do Komarna, lub utworzenia w  Komamie ich 
ekspozytur.

Chłopy, Buczały, Tuligłowy, Małpa, Rurnno. Aa- 
dyfanów t niektóre inne, to gromadą osiadłe wsie poi 
skie, lub polsko ruskie, o znacznej pizewadze polsko 
ści. LudiiOić rosła, śmigłą o jasnym, szczerym spoj­
rzeniu, mówiąca pięknym polskim językiem. Przeszła 
chrzest ukraiński v  niejednej chałupie pozostała Ju­
ka po wywiezionym do obozu ukraińskiego, WT\rie- 
zionjm z własnej, lodzonej ziemi — na zawsze. W ie 
lu ich zginęło od chorób zakaźnych i przez nieludz­
kie barbarzyństwo. W  tylu domach chłopskich przy 
wieczornej gawędzie Powtarzają sobie tylekroTiic o» 
powiadane, a jednak do dz ś niepojęte i niezrozumiałe 
chwila narodzin dzikiej bestii w  spokojnym niegdyś 
i znów uspokojonym sąsiedzic. Chodzą te pogwaria 
i między ruskim ludem, który w  znacznej części 
obcy był tej psychologii „ukraińskiej" i bierny raczej 
brał udział w  rządach „zachodnio-ukraińskiej repu­
bliki''. Lud ruski podchwytuje jednak najczęściej hu­
morystyczne strony ukraińskich rządów i opowiaaa 
sobie nieraz przepyszne „kawały" z  urzędowania 
„wielkich ludzi ‘ ukraińskich.

Wśród wsi polskich przewodzą Chłopy, jako 
wieś najliczniejsza i sławna w  okolicy. Sława ta jest 
uzasadniona Jurą oświatą w e wsi i dobra gospodar­
ką na rob, co jest znów w  dużej części zasługą kur­
sów ogrodniczych, prowadzonych wzorowo przy 
S'*oic powszechnej. Ale cM  są sławne także I 
dlatego, że tu dwukrotnie mieszkał w pałacu Lano 
korońskiego cesarz austriacki w czasie manewrów i 
że tu ujrzał światło dzienne drugi wielki mąż stanu... 
minister Rataj. I to drugie historyczne wydarzenie 
jest niebezpieczniejsze, do cesarz już nie maże być 
szxvouli\.y — ale ministra Rataja, to chłopi tamtejsi 
tak dobrze znają, że mogą niezbyt pochlebnie myśleć
0 całym polskim gabinecie ministrów.

Ludność wsi polskich choć na ogół uświadomio- 
m  i wjaoko poć względem kultury stojąca —  na do- 
wód dość sotirzeć na zagony w Chłopach, zajrzeć 
do chaty w \ rligłowach, gdzie aż lśni czystość, czy 
pogadać z  Buczalafciem —  obecnie zdezorientowana 
frazesami i obiecankami naprawdę traci czas zamiast 
ro: eirzeć się za lepszy.n warsztatem pracy dla sie­
bie. Ogromne przeludnienie wsi polskie! i wskutek 
tego duża ilość bez'okiycb i małorolnych, patrzą­
cych wciąż na łany niezmiernie ogromnych pańskich 
majątków —  uało polstawę do posłuchu dla obiecu­
jących i dziś wielu jest takich, którzy uwierzyli, że 
właśnje te sąsiadując© zagony ich będą własnością,
1 naweit nie chcą oomyśleć o tem. że choćby ten. wł<a>- 
śnie folwark miał być parcelowany, o którym my­
ślą. to mimo tego grunt, na który ich kilkunastu ma 
pefiótę jednemu tylko przypaść może, że zatem więcej 
bęlzie niezadowolonych. Jak wtedy ten zawód od­
płacą ludowi ci, co dziś lak darzą obietnicami, jak 
wynagrodzą stratę powstałą przez to, że chłop du­
si w kufrze napierpwe pieniądze coraz mmej warte, 
za które przed dwoma Jaty mógł kupić parę mor­
go w —  a łudzony siedział na miejscu, czekaiąc na 
zagon sąsiedtii. Są światli » mądrzy —  a jednak łako­
mi ziemi tak bardzo, że dają mącić swóJ „chłopski 
rozum".

Ale i całe społeczeństwo polskie miejscowe idąC 
solidarnie musi • wywrzeć nac:sk na wielidch wła­
ścicieli w okolicy, aby w imię bezwzględnych potrzeb 
narodowych i społecznych, umożliwili przez parcelację 
części majątków chłopom nabycie warsztatu pracy 
produktjrwnej. W  tym kierunku drobne, ba-dzo dro­
bne i powolne kroki wielka własność w  Komarniań' 
szczyźnie już stawia.

R ył w  tej okaficy szarot© tozwinięiy przemy 1 
domowy tkacki. Myślano dawniej o jego orgamzacik 
nawet mówiono o utworzeniu tkalni mechaniczi^* 
Obecsiie przez wojnę zamarły, przestał prawie isuHe& 
produkuje się jeszcze wyłącznie na potrzeby 
snego gospodarstwa. M oże to przypomnienia poru­
szy miejscowe czynniki do akcji w  kierunku rozbu­
dzenia naiwno i ożywienia :kactwa — a trzebabr 
o tem pomyśleć, bo i gleba odpowiedzą i r ą k _  
pracy nie zbr tknie, a tradycja tej pracy proJukty^ 
nej jest u ludności i zarobków więjy b e z r o l n y 1 ^  
roionym potrzeba, K» <*•
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Z DYSKUSJI.

*Jah sig niszszy is ilę liŁs s Iil
W  odpowiedzi na wywody „jednego o urzęd.ri- 

k6w podatkowych11 zamieszczono w Nr. 246 „Słowa 
Polskiego" w  sprawie zaprowadzenia w  Urzędach po­
datkowych ąwurazowegl urzędowania — p. prezes 
Izby skarbowej Bugtio ogłosił w Nr. 256 tegoż pisma 
swoie „wywody", Które reeKomo uspraw iedliwiają to 
zarządzenie iajko konieczną dla dobra służby, Skarbu 
Państwa a nawet całego społeczeństwa.

Na te wywody p. prezesa jeden z urzędników 
podatkowych (nie ten sani) prosi Szan. Redakcję O 
umieszczanie na łamach ..Słowa Polskiego" kilka na- 
stępipęcych uy^ag.

przedewszystkiem przesadzonem jest twierdzenie 
jakoby Urzędy podatkowe były do tego stopon za- 
Biędbane, 2© częstokroć nie są w możności wykazać 
wysokości opłat i jakoby z tej przyczyny następ© „mlą 
Bwfaka w uiszczaniu cLmln państwowych.

O ile znamy stosunki, wszystkie urzędy wzgję 
dme wszyscy funkcjonariusze podatkowi d okłada,ą 
wszelkich możliwych starań, by czynności ialde maia 
sobie porucione były iaknraszybdei tak dj& dobra 
Państwa jak też i wygody pojedynczych obywateli 
sałatwiane, a będąc przedewszystkiem urzędnii^mi i 
obywatelami Państwa starają się. z całą gorliwością 
by wpływy w  gotówce były jaknajobiitsze.

Czynią to bez żadnego nacUKu, powoUuiąc sip. 
jedynie własnem poczuciem obowiązku wobec Pań­
stwa.

Urzędy podatkowe bez okólników, z. należytym 
pospiechem wymierzają należytości, ściagalą zaległo­
ści i bieżące podatki nawet bez przypisów —  które 
u władz wymiarowych zalegają. -J

Charakterystycznem iest bowiem, że właśnie na­
leży .oś d  prawne, które Urzędy we własnym zakre­
sie działania ^ jm ierziją  — bywałą z reguły prawie 
saiwsze najdalej do dni 14 wymierzane i w krótkim 
czasie dojrzewają do egzekucji —  naodwrót akta w y 
miarowe przedkładane DyreKtiom, nawet finansowe 
ważne miesiącami tam zalegają —  co rzecz oczywi­
sta me (Mata dtodatr-o na wpływy w gotówce i pod­
wyższenie waluty o co p. prezes Bugno głównie się 
troszczy.

P. Prezes żąda i w  tym edu za rzą d ! dwur&zo- 
we urzędowanie, aby Urzędy podatkowe były w pc-' 
rządku i miały czysty stół. Dobrze, Urzędy poda­
tkowe pragną tego również, a nawet mają czyste sto­
ły! byłoby jednak jeszcze .bardziej czyste, gdyby w y­
miary i przepisy u Władz wymiarowych nie zalegały, 
gdyby nadsyłano je do Urzędów Podatkowych wczas 
i sys-errralyczaie, a wiadomo, że „od głowy ryba 
śmierdzi". Nie zatem w Urzędach podatkowych ale 
właśnie u Władz wymiarowych należało zaprowadzić 
ośmiogoazinny czas pracy, by przeaewsŁystktem u 
siebie w  domu zaprowadziły „czj'stc stoły“ , poczem 
dopiero na zjazdach naczelników Władz skarbowych 
można by było mówić n niesprawności Urzędów Po­
datkowych. a o ile już mówimy o czystych stołach 
i Sprawności to zaznaczamy, że właśnie w Lwowskiej 
Izbie skarbowej zalegają całymi kwartałami często 
bardzo nader ważne sprawy personrłne urzędników 
wyrównanie poborów', i dodatków drożyźnja-

T. STORAL

F O S T H U 1M .
Orszak pogrzebowy wchodził na cmentarz,, wą­

ska trumna, na niej' w:anek, sześciu tragarzy i dwaj 
Mężczyźni idący za trumną.

Cichy był ranek letm. większą część cmentam 
leżała jerzcze w  wilgotnym cieniu; tylko brzeg świe­
że wykapanej jurny muśnięty był już słońcem. Tu spu­
szczono t.umnę; mężczyźni zdjęli kapelusze, na thwi 
lę pochylili głowię i odeszli rozmawiając- Resztę za­
dania zostawili grabarzowi.

Wkrótce wzniósł się pagórek, cichość nastała w 
®fcmoitn/em słońcu, tylko cienie krzyżów, tablic pamią­
tkowych i Pomników nieznacznie posuwały się po 
**U raw ie.

Grób leżał w dzielnicy uhogich, gdhe na grobach 
hi a ciężyły głazy; zrazu oizka mogiłka, potem wiatr 
rozwiał pył aa drogę; następnie deszcz zmył };anty 
k W letnie -wieczory izieci dreptały tamtędy. Wresz- 

nastała zima, śnieg spadł i skrył grób znrebiie. 
Jednak zima nie trwa; nadeszła wiosna i lato. Na \ 

f*tych grobach zakwitły śnieży ezk i i barwinek, ró- 
miały już duże pęki. 1 ten grób zasnuła roślinność; 

Wpierw deaiką trawką i rozchodnikiem potem głu- 
pokrzywą i ostem, ludzie zwą to chwastem, .a 

w ciepłe popołudnia pełno tair. było grania śwRrsz- 
O zów ,

Potem jdarzylo się, że jednego Janka chwast 
^■knął a tylko czysta, darń została. W  parę dni pó- 

' bi stanął tam czarny skromny krzjż, na którego 
OQWrotnej stronie od drogi wyrzezano imię dziewczę 
cj- drobnemi zgłoskami, bezbarwne, więc tylko z 
zthzka czytelne.

nych z nowodu zmian rodzinnych, a czasami zwrot 
kosztów podróży lub Przeniesienia. Rychłe załatwie­
nie podofcnycn spraw nie wymaga chyba nadzwyczaj, 
nago wy siłku umysłu rererondarskiego a przecież pra­
wie z reguły urzędnicy podatkowi zmuszeni są no 
kilkakroć o załatwienie tych spraw ponaglać Izbę 
skarbową w drwJ?,ę telegraficznej bez skutku i jeżeli

którego z  nich bieda bardzo do ironu przyc’śnie tak  
wolony iest, narażając się na ziuiczne koszta, osobi- 
ście wyjeżdżać do Lwowa i tam łazić z biura do biu­
ra by wyjednać dla siebie przygnanie należąeei się 
kwoty.

Grono urzędników,

0 HrepśItteiałanlB Hngtlł i Fransji na lillihini 'Vschadz'a
Paryż. (Tel. wł.) 17. czerwca. „Echo de Paris" 

donosi, że w najbliższych dniach przybędzie do Pa­
ryża przedstawieni sngi^skiego ministerstwa spraw

zagranicznych, celem prowadzenia układów co do' 
wspóldziilani? Francji i Anglji na bliskim Wschodzie.

A lt: la profssora Hrabshtego Laryso.
Paryż. (EE.) W  tutejszych kołach politycznych 

poprawne zachowanie s:ę  i lojalność powstańców 
wobec komisji międzysojuszniczej wywiera nader do 
ćatnie wrażenie. Ambasador polski Zamojski i dele­
gat p. Grabski odbyli 15. bin. konferencje z Brandem 
i Berthelotem. którzy oświadczyli, że rząd francuski 
stoi nadal na swtm dawnon stanowisku, domagając 
się, by podziału G, Śląska dokonano ściśle według 
traktatu wersal;,Kiego. P. Gnbski złożył wizyty ca­
łemu szeregowi wpływowych przedstawicieli Izby 
i Senatu. Niektórym wręczył krótki memorjal irfor- 
mcc3'jnv, oparty na cyfrach i danych historycznych, 
oraz projekcie ewentualnej linii podziału G- Śląska,

Paryż. (Tel. w l )  17 czerwcu. Korespondent „Ma- 
tina“  pedkrośła w  sprawozdan u z Górnego Śląska, że 
_ranica oct strony Polski jest rzeczywiście zamknięta 
Opisuie z j?kieini trudnościami przedostał się z Szopie 
nic do Sosnowca. Ludność Górnego Śląska jest nawet 
rozgoryczor j przeciw rządowi warszawskiemu w 
tak ścisłe zamknięcie granicy, żs w ostatnich 3 ty­
godniach zdołano przemycić zaledwie 3  karabiny ma­
szynowe, Przedzieranie się ochotników iest niesłycha 
nie utrudnione.

Korespondent podkreśla wkońcu naHzwyozaj pc. 
prawna stanowisko rządun warszawskiego.

k s  BGrnigo 5!q łte  ma b yt reisfriygnlsN v  dniaeb na'biltnyeb
Londyn. (Tel. wł.) 17  czerwcu. W  kolach pozosta 

jących w  dobrych stosunkom z komisją międzysoju­
szniczą na Śląsku, zapewniają, że los Górnego Śląska 
będzie rozstrzygnięty w dniach najbliższych.

Paryż. (Tel. w l.) 17 czerwca, W  Paryżu obiegały 
pogłoski o rzekomem ustąpieniu c lei feosnisf mdędzy. 
sojuszniczei na Górnym Śląsku.

Koła rządowe wyjaśniaj że pogłoski te są bez­
podstawne. a Przedstawiciel angielski pracuję nadal 
wspólnie z Le Rondem.

N m a a r ie n ti młgazs angfelsKIm d a ggn. rem
u s ta lę  iisiąpl^ie.

Eerłln. (Tel. wŁ) 17 ctzerwca. W  sprawie układu 
pomiędzy angielskim generałem, a  dowódcą „samo­
obrony" niem ,5ckiej Hoeffo-rem, jak donoszą p. n ł 
Osiągnięto porozumienie. Krok w g i Oskiego Posła cc 
do sporu tzw. „Selbstochmzu" przeciwko zarządze- 
n;om komisii międzysojuszniczej, lak donoszą Pisma 
nic miał charakteru urzędowego.

Bytom. (E. E.) Radio. Rokowania komisji mię-

dzysojusanfezej t  gen Hoefferem nie wydały doiad 
rezultatu. Niemcy nie chcą się ani cofnąć ani rozbroić 
Z frontu nadchodzą symptomatyczna wiadomości, że 
Anglie v zrażeni są mocno stanowiskiem Niemców. 
1 odetno w nocy z 16 na 17 Niemcy rozbroili w  Kę- 
dcierzyn e oddziały angielskie i zahrali im 5 samocho­
dów.^ wbrew umowie zajęli Niemcy Sławęcice. Pola 
cy nie pozwolili się dotąd sprowokować dp bitwy nń- 
i "  oczywistych gwałtów njsnueckicli nad ludnośdą

# Noc była. W  mieście światła pogasły, wszystko 
rjrIko w wysokich pokojach oużego domu czu- 

^  “ Jody człowiek. Porasil światła i z zamkuiętemi

oczyma siedział w fotelu, nadsłuchuiąc czy r-ę już 
wszystko udało ©a sPOi-zynetc. W  ręce jniai wianek 
białych róż mchlowycn.

Długo tak siedział.
Na dworze żył inny świat; noens twory przela­

tywały bez szelestu i coś jęczało w  oddali. Gdy ccay 
otwoizył, było jasno w pokoi u, mógł rozróżnić obra­
zki na Ścianach, przez okno widział mur bocznego 
skrzydła w jaskrawem oświetleniu księżyca. Myślą 
podążał na cmentarz.

— Grób leży wideniu, — szepnął —  krzyż. Je­
szcze tam niema. Potem wstał, ęicho otworzył d^wi
i zeszedł z  wiankiem na dół. W  poćsieni nadsłuchiwał 
jeszcze a otworzywszy cichutko drzwi, zamknął je 
tak samo za sobą. W  caeniu kamienic podążał za mia 
sto, wreszcie czas dłuższy szedł w pełnem świetle na 
cmentarz.

Tak jak powiedział; grób leżał w cieniu cmen- 
iarnegó muru Założyd wianek na krzyż; Poczem opeirł 
o niego głowę. Strażnik przechodził mimo, ale on go 
nie zauważył. ( iłosy nocy ocknęły się, szum krze­
wów, pękanie pęczy i lekki śpiew powiewu; on tego 
nie słyszał. Przeżywał chwilę minioną, kiedy obej.no' 
wało go dwoję ramion, które już dawno nad udchłem 
sercem spoczęły. Blada twarzyczka tuliła się do iego 
skroni; idwoie błękitnych, dziecięcych oczu tonęło 
w jego wzroku.

Śmierć tuż miała w  sobie, była jednak młoda je­
szcze i piękna; podobała się i pożądano iej. Kochała 
go i czyniła co chciał. Często za niego gromi-) o ją; 
patrzyła wtedy zcichłomi oczyma aje nie zmieniła po­
stępowania. Nocą w  zimne prz?ćwiośnle w wytartej 
suBlebojyńie zeszła do niego Jo ogTodu; inaczej wi­
dywać się nie mogli.

On jej oin kochał, pożądał tylko, i mimochodem 
zbierał w ylękły płomień z iej ust.

—  Gdybym był paplą — rzekł — tc mógłbym 
opowiadać, że najładniejsza panienka w  mieście-mnie 
cułowąia.

Nie wiorzyła, aby ją miał za najładniejszą, jak

również nie wierzyła, żeby milczał.
Niski płotek; ograozał miejsce, na którem $ifiałi. od 

ulicy słychać było zbliżające się kroki. Chciał ją 
ciągnąć wstecz, ale się nie dała; —  Wszystko mj je­
dno, —  rzekła.

CoSij ĵ; sjQ wtedy sam zwolniwszy się z jej ramion.
Ona została nieruchoma, tylko dłonie przycisnęła

00 0 c 2U. ,j ; i | ,-jij
Stała tak jeszcze, g iy  ludzie już byli przeszh i 

szmer ich kroków zmilkł na ulicy. Nie widziała, że 
wrócił do niej, ale uczuła, ze obiął jei" sz^jg, 
scnylha nizko głowę i s7epnęł.i: —  Wstydzisz 
mnie! Wiem o rem.

Nie odpowiedział.; usiadł na ławce i milcząc po­
ciągnął ją obok siebie. Nie wzbraniała się, p rzycjs„ę. 
ła usta do pięknycii arystokratycznych rą k  j~go; 
miała obaw ę czy się nie gniewa. Z uśmiechem w ziął 
ją  na kolana i zdziwił się, że żadnej Wagj nie czuie, 
tylko kształt jej smukłe), wiotkiej Po.stici. Żartem .za 
uw ażył, żb chyba jest czarownicą, b0 nje w aży  1 
trzydziestu łutów! — W iatr powiał p rzez  obnażope ko; 
nary , on swoim płaszczem otulił jej stopy. Uszczęśli­
wioną patrzyła ęia niego.

— Nie jest mi zimno; —  rzekła przycńkciącczoło 
do jego piersi. Była w jego mocy, zniewolona zupeł- 
nie.Uszarioway jft nie żeby mu żal jej było, a]lx> 
żeby za grzech to uważał; ale ęoś mu jej wzbraniało... 
nie wieaział tylko, że to była śmierć.

Powstał chcąc odejść: —  Zaziębisz się   po­
wiedział. Ale ona dłoń iego przycisnęła do swego po- 
liczka, i cz»ło do iego przyłożyła skroni.

—  Gorąco mi. wszak mulisz czuć, jak mi gorąco! 
Objęła go za szyję i iak dziecko uwiesiła się na niej, 
wpatrzona w niego z zapamiętaniem zupełnem.

W  tydzień po owej chłodnej noey nie mogła ta i 
y^tać: po dwu miesiącach umarła. Nię. widział Jej iuż 
więcej; ale od jej śmierci żądia w  nim zgasła; od lat 
chowa wspomnienie jeje w sercu i musi kochać umarK

Przekład W. M.
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W M m m  biedce.
L w ó w , 17 czerwca,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W  piątek 17. hm. w .,Carmen‘ie“ odbędą się dwa 

oebiuty, a to; p. Malniak w partji tytułowej j p. Fi- 
scherowej w pariii Micaeli.

Sobcta 18. czerwca o godz. 7.30 „Biały mazur", 
eperetka.

Niedziela 19. czerwca o godz. 3.30 „Den Juan", 
występ Brydzińskiego. —  O godz. 7.30 „Czar mun­
duru", operetka.

Poniedziałek 20. czerwca o godz. 7.30 „Samson i 
DaIL'a“ “ , występ Bryrfżińskiego.

M AŁY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecka 1. 2b):
Sobota 18. czerwca o godz. 7.30 „Rzeczywistość", 

komedia w 3 - ech aktach B. Gorczyńskiego, występ 
iW. Brydża’ ski^go

Niedziela 19. czerwca o godz .7.30 ,.Rzeczy wi- 
Stość", występ W . Brydzińskiego.

APOLLO. „Motel pod złotą koroną". Dramat w 5 
aktach z Henny Pdrten.

mienny typ od dawnych swych kreacji. Rolę tę cd- 
Twarzał na premierze w teatrze polskim w Warsza­
wie Świat kobiecy w sztuce tej reprezentują pp, Ło­
zińska (Karolka), Rusińska (Rena), Wiland (Podel- 
ska). Zainteresowanie publiczności duże.

—  Drugi Koncert nu doeitód kolonji wakacyjnej 
Domu Im. Tad. Kościuszki. Zachęcone niezwykłem 
powodzeniem ostatniego wtorkowego koncertu na do 
chód kolonji wakacy.mej Domu im. Tad. Kościuszki, 

i Towarzystwo Pomocy Narokowej dzięki uprzejmej go 
I towości Pań i Panów, którzy łaskawie ofiarowali 
i swą pomoc szlachetnemu przedsięwzięciu młodzeży, 

urządza dla szerszej publiczności drugi koncert w  sa 
i 1. Tow. Muz. we wtorek 21. czerwca o godz. 8, w. 

Treść wieczoru wypełnią produkcje clióru uczenie 
prof. Adamczaka, orkiestry tambtiro-mandoHnowei, 
pod batuta p. L. Bierzeckiego, nadto klasyczne utwu 
ry poetyckie, wygłoszone przez art. dram. p. Helenę 
Hałacińską-Uawlikowską, śpiew p, Zofji Drexlerowej 
i p. Stanisława Lipanc.wicza, przy akompaniamencie 
p. Pelagji Sternalówny, którzy z uznania godną ży­
czliwością poparli piękną inicjatywę mlodz.cży. — 
Bilety po cenach umiarkowanych wcześniej do na­
bycia w składzie nut B. Połon:eckicgo.

— Gen. defogot dr, Gałecki urzęduję. Taką wiado­
mość przyniosły wczoraj agencje telegraficznie. Acz­
kolwiek „Dziennik Ludowy", jak utrzymuje, dobrze 
poinformowany, stwierdza, że dr. Gałecki nie wróci 
do Lwowa a nawet nic obejmie stanowiska wojewo- 

; dy w Krakowie, co zostaje w związku z Puzappem, 
j to jednak z drugiej strony donoszą nam ze źródeł kom­

petentnych, że dr. Gałecki nie uważa s;ebie za „dymi­
sjonowanego". Oto mimo. że otrzymał urlop odpoczyn­
kowy. nie używa wywczasu w  Krynicy ale żyw o In­
teresuje się, tokiem spraw delegatury lwowskiej a nie 
dowierzając swemu zastępcy, każe sobie przysyłać 
ważniejsze sprawy do aprobaty, z obawy, by .ich nie 
załataj! ioro nie po myśli jego protektorów ze stronni­
ctwa rządzącego. I śladem wielkich wodzów na fron­
cie co drugi dzień na miejscu jego postoju w  Krynicy 
wyjeżdża specjalny kurjer w osobtc urzędnika prezy­
dialnego i zawozi dr. Gałeckiemu raporty i Plany sy­
tuacyjne Nic to, że takie kurjerskje wyciccki pochła­
niają z dietami kolosalre Mimy, że kurierzy padają ze 
zmęczeira uciążliwą podrożą, wódz trzyma rękę na 
pulsie województwa lwowskiego, choć następca juz 
mianowany, za może coś popsułoby szyki.

— Z Towarzystwa Naukowego we Lwowie, Posiew 
dzenię naukowe Wydziału matematyczno-przyrodni­
czego odbędzie się w poniedziałek 20. czerwca b. r. 
o godz. 6-tej południu w  Instytucie Chemicznym 
Politechniki, z następującym porządkiem dziennymi 
Prof. dr. H. Steinhaus przedstawi pracę dra Chwistka 
Pt. M ia ra  Lcbesgueku Prof. dr A. Maurizior pracę 
pt. „O początkach rolnictwa". Doc. dr. J. Rothfeld 
pracę pt. „badania doświadczalne nad wpływem pół­
kul mózgowych, rrńędzymóżdża i śródmóżdża na od­
czyny ruchowe z narządu przedsionkowego ucha"..

— Wiec uizędników rachunkowych państwowych 
Małopolsk odbędzie się w  niedzielę dnia 19. czerw­
ca br. o godzinie i(:-tej przedpołudniem w  sali Towa 
rzystwa „Bkałc Mickiewicza 28, z porządkiem 
dziennym: 1 ) Zagajenie. 2) Sprawozdanie informa­
cyjne delegatów wybranych na wiecu dn:a 19. maja 
w  sprawie pragmatyki służbowej a w  szczególności 
awansu czasowego. .-) Wnioski. —  Ze względu na 
ważność sprawy i ye względu na to, że od poparcia 
tych spraw zależy byt całej rzeszy urzędników rar 
chunkowych, uprasza się o liczny udział wszystkich 
Kolegów miejscowych i zamiejscowych, PP. Posłów 
Sejmowych i Przedstawicieli Prasy. Związek pol­
skich Stowarzyszeń państwowych urzędników rac 
chunkowych Małopolski: W . Tarnawski, za prezesa.

—  Raut t tańcami urządza „Koło Matek" uczniów 
gimn. im, J. Śniadeckiego dla abiturientów ,i abiturjen- 
tek w  sobotę dnia 25. czerwca w salach Strzelnicy. 
Wstęp wy łącznie aa jmiennemi zaproszeniami, które o- 
ti zymać mr,żn:t od .20. czerwca br. w gimnazjum im.
J. Śniadeckiego, ul. Czarnieckiego L 8. między godz. ,

7 u.proi. ZurwUcego. W  razie pogody ogród bę­
dzie oświetlony lampionami. Czysty dochód przczna- i 
cżony na fundusz kolonijny dla ubogiej młodzieży.

Z teatru. W  o -erze w  piątek 17. bm. w  „Carme­
nie" odbędą się dwu debmty pp. F ischerow i i Ma­
liniak, które n i ostatniej audycji zwróciły na siebie 
uwagę krytyków muzycznych. —  W  sobotę po dłuż­
szej przerwie ukaże się na scenie „Biały mazur", w 
którym wystąpi ulubienica publiczności p. Helena Ml 
łowska. — W  dramacie odbywają się intenzywne pró 
by ze sztuki Grabińskiego „Wilia nad morzem", pod 
reżyserskim kierunkiem W . Brydzińskiego.

— Z teatry Małego. W  sobotę 18. bm. po raz pier­
wszy na tej scenie w  zupełnie zmienionej obsadzie, 
odegraną zostanę świetna komedja B. Gorczyńskie­
go „Rzeczywistość", z występem W . Brydzińskiego, 
który w tej sztuce grając rolę malarza, stwarza od­

—  Kolonie wakacyjni; T. O. M, Kjlonje lecznicze 
i klimatyczne T. O. M. w  liczb:-? siedmiu dla 300 
dzieci funkcjonariuszy państwowych (prócz osobnych 
3 kolonji dla dzieci zakładów T. O M.) wzorowo przy 
gotowane i obficie zaopatrzone, wyjadą ze Lwowa 1 
lipca 1921 do Bolechowa, Rymanowa, Rabki i Zako­
panego.

Sezon pierwszy dfa chłopców W wieku od 9 do 16 
lat względnie mieszany trwać będzie do 4 sierpnia, 
sezon drugi dla dziewcząt od § sierpnia do 8 wrze­
śnia br.

Dopłata do miejsc funduszowych wynosi 200C Mk 
od dziecka za sezon. 53 mieisc jest bezpłatnych.

Ponieważ niektóre okręgi wschodniej Małop-Oiski 
nie wykorzystały w pełni miejsc funduszowych, zna- 
czrą jeszcze ilość miejsc wolnych nada bezpośrednio 
dzieciom ze sfer średnich Lwowa biuro g|. T. O. M 
Dzieci funkcjonariuszy państwowych mają pierwszeń­
stwo.

Listo zgłoszeń będzie zamknięta 25 czerwca br
Na podstawie wypełnionych przez rodziców for­

mularzy pt-zyjęcia (liczbowe kartoteki) dzieci Drowjji. 
cjonalne będą badane przez lekarzy powiatowych, 
dzieci lwowskie w biurze TOM. ul Koralnicfka 6 I. 
p. 24 i 25 czerwca 1921 o godz. 5 po południu.

Koncentracja dzieci prowincjonalnych we Lwowie 
nastąpi 30 czerwca br.

Bliższych informacji udziela sekretariat biura 
T. O. M.

—  O ochronę zamku w Żółkwi. Staraniem Towarzy­
stwa ochrony zabytków odbyło sję Wczoraj w  sali 
Muzeum przemysłowego zebranie pod przewodni­
ctwem prof. Zubrzyckiego celem omówienia odbudowy 
zniszczonego zamku królu Jana Sobieskiego w Żół­
kwi. Referat w  tej sprawie wygłosił inż. Osiński, któ­
ry podkreślił, że zamek ten, który jeszcze przed wojną 
wymagał kosztowniej rekonstrukcji w czasie walk u- 
kramsktęfl został kompletnie zniszczony a materjał 
przygotowany Jo rekonstrukcji rozkradzjonio. Ponie- 
\'/aż, istmue projekt, aby w skrzydłach zamku pomie­
ścić gimnazjum, referent pedniósł, że należałoby na­
tychmiast poczynić kroki u rządu o uzyskanie fun­
duszów na restaurację tego historycznego zabytku. Po 
dłuższej dyskusji wybrano komitet ratunkowy, złożo­
ny z pp. nrof. Zubrzyckiego, dr. Tretera, inż. Osiń­
skiego, dr. Piotrowskiego, r. Rawskiego i prof. Min­
kiewicza, który zajmie sję wjgotowaniem memoriału 
do rządu i uprosi posłów lwowskich o poparcie akcji.

— Egzamin szkółki muzyczno - rysunkowej nowego 
typu. ‘Oncgdaj cdbyh się w szkole muzycznej pani 
Sabiny Kanarek przy licznym udziale publiczności eg­
zamin szkółki pozostający pod kierownictwem panj Ja­
niny Mierzeckiei. Po odśpiewaniu modlitwy i szeregu

piosnek przy akompaniamencie fortepianu rozpoczął się 
egzamin z toorji. Dzieci od lat 4 objaśniały napisane 
szeregi taktów, ilustrowały je klaskaniem, ruchami 5 
wygrywaniem na dziecinnych fortepianach. Zaci.wyt 
wśród obecnych wzbudziła gimnastyka rytmiczna, za­
kończona znanemi, ludowemi zabawami, połączonemu 
ze. śpiewem. Na zakończenie objaśniały dzieci swe ry­
sunki, naHeianki i różne przedmioty lepiofce z g li-y. 
Te twory wyobraźni i fanta/.ji. na pozór niejasne i nie­
zrozumiałe nabierały życia i logiki w  gwarze tego 
dziecfocego światka. Eg^anrn ten zakończony piosen­
ką „Cześć polskiej ziemi, cześć" wykazał, że kształ­
cenie słuchu i wzroku oraz należyte rozbudzenie w yo­
braźni dziecięcej już w wieku przedszkolnym jest me 
tylko możliwe w teorji a)e 1 w praktyce ,i poszczyciC 
się może bardzo pięknymi wynikami.

—  Delegat Ministerstwa Przemysłu j Handlu P. Chód 
kiewicz, szef Wydziału transportowego bawił wczoraj 
w  biurach „Targów Wschodnich", wysłany przez mi­
nistra Przanowskiego dla zbadania toku spraw Komi­
tetu Wykonawczego. P. Chodkiewicz odbył kilkugo­
dzinną konferencję z prezydium Komitetu Wykonaw­
czego, udz>'elaiąc rzeczowych rad i wskazówek w spra­
wie eksportu, importu i przesyłek transytowych. Wag-j 
raj popojudmu delegat ministerstwa odbył konferencjo 
z delegatami poszczególnych sekcji „Targów Wschod­
ach" zapewniając prezydium, ż i  ministerstwo przemy­
słu i landlu będzie się .starała wyjednać w Minister­
stwie Kokjowem wszelkie ułatwienia dla „Targów 
Wschodnich" a także poprze u Ministra Skarbu sub­
wencję dla „Targów Wschodnich". Prezydium „Tar­
gów Wschodnich" wyraziło Szanownemu gościowi go­
rące podziękowanie za zajęcie się „Targami Wschod­
nimi" i uprosiło go aby podziękowań^ w imieniu Pre­
zydium złożył ministrowi Przyrowskiemu.

—  Uwolnjony podpalacz. Wczoraj popoł. zakońcs y- 
ła się tczprawa przeciwko podpalaczowi Izraelowi Fel- 
wlov/i, oskarżonemu o podpalenie gospodarstwa, aby 
zniszczyć szwagra Rumelta. Ponieważ główni świad­
kowie Rumeltowie zrzekli się świadczenia w sądne, 
zabrakło kardynalnych świadków, wrobec czego sędzio­
wie przysięgli wydali werdykt uwalniający. Tak więc 
Feiwel zarobi jeszcze na tym interesie, bo Pcbierze 
wysokie ubezpieczenie od ognia.

D r .  f a c W o w s k i  L e k a r z - D e n t y s t a
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 1251

W  sprawie przydziału -cukru dla łabryk czeto  
lady. Uważając przydział cukru do wyrobu czekola­
dy jako zaopatrzenie fabryk w potrzebny im suro­
wiec. Ministerstwo Przemysłu i Handlu nie będzie na 
przyszłość wymagało przedstawienia przez petentów 
zamówień na dostawę czekolady.

Cukier będzie przydzielany wszystkun uprawnio­
nym do tego fabrykom czekolady do wysokości 75 
Prc. przeznaczonego dla nich kontyngentu bez ws-zel 
kich ograniczeń. Pozostałe 25 prc. cukru pozostaną 
dla przydzielenia tym fabrykom, które przedstawią za 
mówienia ctla instytucii wojskowych, aprobowane 

przez Oddział III. *Sztabu Ministerstwa Spr. Wojsko­
wych. O dokonanym przydziale Muusterstwo Prze­
mysłu i Handlu będzie zawiadamiało iak dotychczas 

isterstwo Skarbu, celem zarządzenia kontroli nad 
przepisowem zużyciem przydzielonego cukru.

Trafiki Ha inwalidm.
Nagła interpelacja posłi E. Bigońskiego | 'unych 
z Chrzęść. Nar. Klubu Robotniczego w  sprawie tra­

fik tvttuiiowych.

Sejm Ustawodawczy stanął kilkakrotnie na sta­
nowisku, że trafiki tytuniowe. jak zresztą i inne pań­
stwowe środki zarobkowania, należy przedewszyst- 
kiem oddać w ręce inwalidów wojennych i wdów ' 
s:erót po poległych. To stanowisko swoje wyraził 
nietyiko w  licznych rezolucjach, ale i w  samej nawet 
ustawie inwalidzkiej, uchwafonej 18. III. or.

Tymczasem woli Sejmu nie stało 'się zadość- 
W  Malopolsce oddano trafiki tytoniowe zaledwie kil­
kudziesięciu inwalidom 1 wdowom, olbrzymia zaś 
większość, licząca tysiące, znajduje sóę :a.< dawi id  
tak i te raz  jeszcze w rękach ludzi zamożnych, dla 
państwa mało, albo wcale niezasłużonych, często na­
wet działających wbrew jego interesom. (Wscnodna 
Małopolska).

Ze względu na to, że niektóre trafiki, zwłaszcza 
składownie, specjalne tfafiki daią ororzyniie dochody* 
mogące zaspokoić potrzeby inwalidów i wdów, a n2'  
wet najmniej sac umożliwiają przy równo czcsneń> 
prowadzeniu drobnego handlu znośne utrzyntot^ 
przeto popieram ę w  tym wypadku inwalidów 1 
czyni nietyiko zadość zasadzie sprawiedliwości, 
przynosi także czysty zysk skarbowi Państwa, (srt* 
ustawy).

W obec powyższego niże,i podpisani zapytują. c*y

ni®
Pan Minister Skarbu jest gotów wyjaśnić:

1) dlaczego wyraźnej woli Seimu dotychczas 
uwzględniono w dostatecznej mierze i „

2) co zamierza uczynić, iby uchwałę sejm0 
przeznaczającą trafiki tytuniowe inwalidom, w do^  
i siierotom wprowadzono w  życie? '
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Ctos angielski
w  s w w  e G ś rp g o  śiąslia.

Profesor Ch. Sarolea.
W  dzienniku eJynburskim „The Scotsman" z dn. 

25 maja znajdujemy obszerny list do redakcji pióra 
P. Charles Sarolea, profesora tamtejszego uniwersytetu 
Wyjaśniający, że cala polityka sprzymierzonych wzgię 
dem Polski jest łamaniem traktatu wersalskiego, w  
którego obrorje prasa angielska tak gcrliwie> a bez 
znajomości rzeczy, występuje.

„Można myśleć rozmaicie o traktacie wersalskim 
— Pisze Prof. Sarolea —  i o błędach tych, co go ukła- 
d-Ii, i ja osobiście, muszę to Przyznać, mam dość nie­
pochlebne o nim zdanie. Jednak mimo wszystko, tra­
ktat ten ma pewien określony sens, ucieleśnia Pewien 
cel i pewną politykę. Głównym celem i przedm:Qtem 
traktatu według mnie było utworzenie Polski jako 
Wała ochronnego przeciw przyszłymi niemieckim lub 
rosyjskim agresjom. Wielka Bryiamja miała po sta­
remu trzymać straż na morzach, Francja nad Renem 
Pheć oko na każdy możliwy atak Niemiec, a Polska 
jeszcze cięższą zarówno przeciw Niemcom, jak i prze­
ciw Rosji,'ewentualnemu sprzymierzeńcowi Niemiec".

„-Jeżeli więc było celem sprzymierzeńców, jak 
to oczywiście było, utworzenie Polski silnej —  czyta­
my tam dalej — to przecież sprzymierzeni nil .nog® 
oddawać się złudzeniu, że Polska stanie się od samego 
początku dostatecznie potężna z własnej wewnętrznej 
Siły, lub po samym „stań się" wersalskich tw órców . 
Pokoju. Bo przecież sprzymierzeńcy wiedzieli dobrze, 
że Polska nie' muże w żaden sposób od samego po­
czątku być dostatecznie silng; przeciwnie, wiedzieli- 
że będzie przez wiele lat jednem ze słabszych nowych 
Państw i ze względu na swe położenie geograficzne 
łatwo dosięgalnem. Polska jest jafco państwo w dzie­
ciństwie, a nowonarodzeni nie okazują całei swej siły 
°d chwili przyjścia na świat. Wiedzieli również, że 
"owopowstałe państwo będzie prawdopodobnie miała 
niedoświadczony rząd i że nawet polscy Politycy nau­
czą przejść przez swe lata szkolne. Palej, Polsce za­
grażają potężni sąsiedzj z obu stron, a wewnętrznie 
hja do rozwiązania problem c:ęższy, niż te, jakie mc 
którekolwiek z innych mocarstw —  mianowicie asy- 
ijtilację czterech milionów żydów^ mówiących niemie­
ckim djalektem. Wreszcie Polska jest zrujnowana przez 
piszczenia sześcioletniej wojny.

„Jasne więc jest, że jeżeli Polska nrała być uczy­
niona silną, to musiało to się odbyć przy 'współpracy, 
•^łączonemi kiłami i systematycznej pomocy aljan- 
;ó’v. Było rp obowiązkiem aljantów zorganizować 
laki'ś między narodowy kredyt i przeszkodzić spadkowi 
_walu(y  polskiej poniżej minimalnego poziomu; byłe 
tch obowiązkiem, pomóc przy odbudowaniu przemysłu, 
on szczoncgo przez bezwzględnego najeźdźcę. Gdy 
Pols^ była zaatakowana, było obowiązkiem aljantów 
nać jej wszelką pomoc wojskową. A  gdy Poli ka, ł*k
0 było do przev/idzenia, robiła błędy —  było nie 
fhniejszym obowiązkiem aljantów okazać cierpliwość
1 Wyrozumiałość. To jest kilka z tych rzeczy, ktoro 
ah*nc; ugodzili się „implicite" źrebić dla Polski, któ- 
^ch zrobienia od mch oczekiwano nie w interesie Pol- 
?ki, lecz w  interesie Europy. Niestety nic z tego zro­
bione me było.

Nie podtrzymano polskiego kredytu i marka pcl- 
?** stój dziś w  stosunku 3.600 do 1 funta sterlinpa. 
W bcę- ŝojTi kraju posiadającym olbrzymie możliwości

iOmiczne, zamieszkałym przez zdolną j c:ężko pra- 
'  Ul:,aa ludność, marka warta jest drobną część an­
ielskiego szeląga. Innemi słowy kraj ten znajduje się 
7* skraju bankructwa. A proszę pamiętać, że stan .en 
^ a ł  xue z w iny polskiego narodu, lecz poprc-śtn dla 

JjSo, że Niemcy zniszczyli tamtejszy orzemysł, oraz 
i^tego, że przez ostatnie dwa lata Polska musjara

ń boje w  interesie europejskim i odpierać najazd 
drzew icki. _ą podczas gdy Polska walczyła za curo- 
ve‘ tylko nie dano jej pomocy militarnej, lecz na- 
. * amunicja dla jej armji była za zgodą Anglii ;£*- 
ji yinana właśnie w  Gdańsku, a ten Gdańsk, który 
Urżnie czy niesłusznie, jednak przez traktat stał się 

lskim, b ił  traktowany dalej jako pruska forteca.
Ptn, ^Próżno na usprawiedliwienie naszej pplityKł 
p^°|aien'iy się na tc, że rząd polski popełnił bardzo 
tr'Vażne błędy, a polski naród okazał, że jest nieroz- 
v. Pny, gwałtowny, niespokojny i dokuczliwy. Nawet 
£ ? rąc te oskarżema za prawdziwe i te rękryminacje

duszne i będące na miejscu, pozwalam sobie za- 
ii0na '̂ Czv  mieliśmy prawo oczekiwać, że parstwm- 
nje^0r°d.k uniknie tych błędów, skoro znaczne ód 
u, .? 0 starsze państwa ich nie uniknęły i nie mogły 
ro ńąć? c 7.y mogliśmy liczyć na to, że Polska okaże 
jjan̂ a£ę nie mając doświadczenia lub nadnaturalne

Wanię nad sdbą w  obliczu napadu? 
w  'Ĵ szcze raz zapytuje, czy nie było zarówno obo- 
K s d - ,  ia^ 5 hiteresem aljantów okazanie pewrej 
Pęj^ń^łomyślncści, nieco zrozumienia i sympatjf? 
% ż  t może słusznie rek’a,nować dla siebie to. że 
thy ar żle mówię, że uratowała Europę. Czy może- 

' v v iie °  IlaS chodzi, odwrócić to zdanie? 
j .  W konkluzji pragnę tylko powiedzieć, że jeżeli

I ieisza polityka, czy brak polityki będzie nadal

istniał —  innemi stówy jeżeli alianci tuje powrócą do 
Pierwotnego ducha i celu traktatu wersalskiego, jeżeli 
pozwołą na wyczerpanie i bankructwo Polski lab jej 
polityczny rozpad, jeżeli nie zaopatrzą jej w  środki do 
obrony jej narodowego istnienia, to musimy być przy­
gotowani na konsekwencje. Te konsekwencje zanalizo­
wałem obszernie w  mojem przedwojennem dziele „Pro 
blem anglo-niemiecki". Historia się powtórzy. Zanim 
minie ćzjcs:ęć lat Pobka przestanie istnieć.”

Dzkł ekonomiczny.
Hasze f nanss.

Spadek kursu marki polskiej i coraz bardziej kry­
tyczne wskutek tego parze położenie gospodarcze z 
jednej strony, z drugiej zaś nowo powstałe przesilenie 
w Ministerstwie skarbu, wynikłe ze zdrowej tenden­
c ji min-stra Steczkowskiego, ograniczenie wydatków 
państwa, którego zadłużenie w Polskiej Krajowej Ka­
sie P o ży c zk o w e j według bilansu z 31- marci br. w y­
nosiło 93 miliardy Mk. w> suwa na pierwszy plan spraw 
i zagadnień aktualnych sprawy organizacji naszego 
skarbu Państwa, a w szczególności stcsur.ku między 
dochodami a wydatkami państwa. Czujemy to wyraź­
nie, że poprawienie się naszych stosunków gospodar­
czych zależy od tego, kiedy glównem źródłem docho­
dów państwowych przestani? być maszyna drukarska, 
ledwo nadążająca zapotrzebowaniu, a staną się normal­
ne dochody z podatków i innych danin na rzecz pań­
stwa.

W  artykuł? p. t. , Sprawy skarbowe" podaje prof. 
Bujak wyniki ‘ karbowe w  r. 1930 i w  styczniu 1921 r.

Dochody w  milionach marek przedstawiają się w  
następujący sposób,-

[ I. F-iatki bezpośi ednie
i 1. kod. gruotor/y

3. Fod’;,nne
j 3. Pcnal-k ,.o .i-klasowy 

A Pcda ei, d .n. czynszowy 
5. 5 proc. podaiek od domów
0. Podat k mieszKanio .v
7. Podatek od mer. miejsk.
8. F-idatek przemysłowy
9. Podatek zarob.lo.vy

10. Podatek dochodowy
11. Podatek majątkowy
12. Pouatek hipueczny i rent
13. jędnoraaowa danina
14. rodatek od zysków woj.
15. Podatki inne
1>. Podat;-.i poś.ednift 
. 1,.Podatek od wódki 
2. i 3. PoaateK od win
4. Podatek od jywa
5. Poditck oc miodu 
fi. Podatek od drożdży
7. 1 DuateK od mięsa
8. Podatek oci oleiów miner
9. Podatek od zapałek 

>0 . Podatek od gilz
a . Podatek liojowy 
12 Poda ek od węgla 

;! i. CtO 
iV. id.onopole:
1. Spirytusowy
2. Tytoniowy
3. Solny
4. CtiKrowy
5 Laclniynpwy

V. Opłaty stemplowe
VI. lnoe

Razem

sat rok
1920

irednio styczett
1 mles. 

w r. 3926
1921 r.

1033 63.6 17fi.4
433 i .6 317
K I 0.7 5.2
<».7 0 4 1.0

1.05 0-9 1.5
1.0 . l,ł
2.2 02 0.1

18.6 ’ 1 5 1.4
229.1 9.1 63.0
33.6 2.6 4.5
37.2 3.1 65
39.7 3.3 5.5
31.0 T5 5.9
99.1 8.3 6.6

205.4 TJ. S 42.8
0.1 0.0 6.8

657.6 548 141.8
353.0 29.8 70.6

0.1 '.0 0.0
0.3 o i

•» —
3.2 0^ 0.3
0.6 U" n

135.4 1 U 25 C
U 2 1.0 1.4
14.6 1.2 2.2
1.4 02 03

i 127 P 
ł 653.9

lu,7 313
54,4 111.8

1,875.8 156,3 29 .̂8
1,1 i lS Cl.0 820.6

203.0 21.9
87.4 13 1.3

28. 4 24.0 51 5
110.0 02 17.u
745.1 62.1 164.8
2L6 2.3 - i

4,7222 393.5 89 t . i

Cyfry to wymowne. Przedewszystk!em r^ekonu- 
jemy się z nich, że nie tylko rachunkowość, ale f ścią­
ganie podatków weszło już na dobrą dregę. W pływy 
w  styczniu 1921 stanowią bowiem 19 pre- tj. blisko je­
dną piątą wały\vcw całorocznych 19 ?0, wynik Podat­
ków bezpośrednich stancwi na.wet 23 prc. Nareszcie 
wzięto się do energicznego i ciągania podatku od zy­
sków wojennych (dał ou w styczniu 1921 r. 21prcJ, Do- 
datKU przemysłowego (27 prc.), Oraz podatku grunto­
wego (dał w  styczniu 73 prc. całej wynik łości zeszło­
rocznej). Niestety stosunkowy udział Małopolslą w no- 
równaniu z Księstwem przedstawiał się w r. 19?0 bar­
dzo r.iekcrzystnje, mianowicie dała ona tylko 18.7 Prc. 
podatków bezpośrednich, a Królestwo 81.3 p ic .,  gdy 
dać o»na powinna 25- -30 prc- Wskazuje to, iż na tern po­
lu administracja małopolska, tak niegdyś sprężysta w  
usługach na rzecz państwa zaborczego, opuściła się, jak 
na wielu innych Polach niestety.

Nfeogloszone dotąd wyniki finansowe następnych 
miesięcy są podobno jeszcze pomyślniejsze-, stałv Się 
też one podstawą do przyjęcia w obecnym budżecie 
kwoty 35 miliardów jako wpływu z  omawianych tu ro­
dzaju danin państwowych, a w ięc 7 i pół ki etny wziost 
co mi się wydaje zbyt optymistyczne, co jednak w  st~ 
aunku do preliminowanych wydatków stanowi zale­
dwie jedną szóstą część!

Mimo wdęc tego, że- dochody państwa wzrastają, 
nie możemy doprowadzić do równowagi budżetowej 
z tego powodu, że wydatki rosną znacznie gwałto­

wniej. Rząd i Sejm godzi v ę  na Podtrzymanie wydat­
ków państwa kosztem nowych cmjsji marek, ni? licząc 
się z tern, że zwiększanie emisji, robienie wydaików 
przez państwo ,ma kredyt" —  ‘jak określa pcof. Bu­
jak — powoduje dalsze deprecjonowanie marki. Nato­
miast o ile chodzi o zwiększenie dochodów państwal 
przez nałożenie nowych lub podwyższenie już istnie­
jących podatków wskntek oporu j społeczeństwa i Sej­
mu o ile wogćle dochodzi do skutku, dochodzi ze 
znacznem opóźnieniem. Ten brak poczucie, że pań- , 
stwo winno wydawać tylko tyle, ile może pokryć z dó 
chodóv’,t a poczuwające się do obowiązków społeczeń­
stwo winno destarczyć państwu niezbędnych środkow, 1 
brak, jak powiada prof. Bujak, i u Sejmu i u Rząda 
i u społeczeństwa „poczucia uczciwego gospodarza", 
podkopał zupełnie nasz kredyt zagT.niczny, a wrogo­
w ie zamknęli nam go zupełnie".

Jeżeli bowiem w  dz;edzMa wydatków stosujemy 
porównanie do wartości przedwojenny di —  to i V 
dziedzinie dochodów państwa, w  dziedzinie nak?adaw 
nych ciężarów musimy w  konsekwencji użyć tego sa­
mego miernika, dążąc do równowagi budżetowej.

■ I  ymczasem porównania obciążenia podatkowego 
ludność Królestwa i Małopolski w 1918 r. z obecnem 
wykazuje:

W  r. 1918 obciążenie na rzecz państwa i prowin­
cji wynosiło na głowę w koronach:

w Król. w  MałoP.
podatkami bezpośrednimi 
pc dat Kami innemi (bez cła)

€30
17.06
23.32

8.44
2032
28 76razem

W  r<ku zaś 1920 przy kursie marki polskiej w 
lipcu 0.028 fr. szwajcarskiego prawie równego koronie 
austr. z r. 1919 i nrzj' ludności 22 milfonów ala ba  
prowincji obciążenie podatkami bezpeśr-dirmi v.ąyno- 
siłó 34.6 marek na głowę czyli niespełna 1 koronę tj. 
1 franka a więc 6.3—8.4 marek na głowę czyli 1.35 
koron a więc 4—5 razy mniej mż w  r- 1912. Jeżeli' 
weźmiemy pod uwagę pod ttk gruntowy i od nierucho-i 
mości, to obciążenie niemi wynosiło w r. 1920 3.6 ma­
rek na głowę tj. 0.10 franka tj. 0.10 korony, było więc 
niższe 23 do 33 razy. Sam podatek gnmtowy wynosi! 
43.3 m l  marek tj, trochę więcej, połowę tego obc;ą- 
źerda czyli około 6 halerzy albo centimów na gfowę 
ludności.

Wprawdzie wydajność podatków w r. 1921 zna­
cznie. wzrosłą, spodziewany jest nawei dochód 7 razy 
większy niż w  1920 r., ale równocześnie markv spa­
dła i za jeden frank szwajc. trzeba obecnie płacić 200 
marek, czydi marka z 0 028 fr. spadła na 0.005 fr. czyli 
prawie 6 - Krotni?. Położenie skarbu nie poprawiło się 
właściwie, ludność nadal płaci na cele państwowe pra­
wie 7 razy mnie] niż przed wojną, a specjalnie podat­
ki od ziemi \ budynków są niesłychanie niskie w po­
równaniu z czasami przedwojennymi.

Chcąc zatem doprowadzić nareszcie do zatrzy­
mania i podnoszenia się wartość naszego pieniądza, 
musimy przedewszystkiem doprowadzić do równowa­
gi nasz budżet. Pierwszym krokiem naprzód — to 
wstrzymanie w szalonym tempie pracującej maszyny 
drukarskiej. A środkiem jedynym odpowiednie zwięk­
szenie dochodów państwa przez podniesienie cięża­
rów. Trzeba płacić — jeżeli się chce utrzymać niepo­
dległość, Płacić przynajmniej tyle —  tj- w  takim sto­
sunku, jak od nas ściągały państwa zaborcze

I od tego. czy stosunek Sejmu i społeczeństwa do 
Skarbu parstwa ulegnie odpowiedniej rewizji i «mo- 
ralneniu, zależy nasza przyszłość. (S)

3? Tow. Akc, „Dr, Roman May" Fabryka chesm-
cziu w Poznaniu. Największa w Polsce fabryka che 
miodna, mogąca w  swych zakładach w  Luboniu 
Stajrołęce wyrobić około 100.000 tom sąperfosfatu ro­
cznie, przystępuje obecne do iozszerzenia produfpji 
wytworów chemicznych i w tym celu podnosi kapitał 
zakładowy z 36 na 75 milionów marek.

Nowa emisja składa się z 36.000 akcii na okazi­
ciela po kursie emisyjnym 260 prc. i 3000 akcji uprzy­
wilejowanych po kursie 300 prc.

Towarzystwo po  wsiało w  roku 1919 przy finan­
sowym współudziale BaJiku Zawiązku Spółek Za­
robkowych.

i T s k r o l o g i a ,

2755 Za duszę ś. p.

Izydora Farenholca
1R r**rwca jako w pierwszą rocznicę śmierci 

o eodz 830 rano w kościele OO. Jwutów odpra- 
wioną zostanie, msza świętą, o czem zaw.adamia 
przyjaciół i znajomych Sya.

» h e l i o t e r a p i a
ZoKJ t̂d ie :m i:z y  dr. A' pada 03ZLANYIEG0

U
■ - . . . .  i i , . u , , ip i  i « i  r a f l t y n y  n *  p r a " . ® )  leczy prom ieniatn

rany, wszelkie zakatarzenia, ctl/)rTt?T *.y„ hvtu w 2ór.;k;ch iniejs.aca klimatycznych. — Dla ubo-- 
dzia.arnera swe.u dorównywa skutKom pobytu w g  . * _.24>6 feich hezp i^e od f  cJz ln «» v.
BHT Z a k ł a d  o t w a r t y  ] o * t  b e / p r z e r w y  pr-r z e z  c a ł y  d z i e ń .
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53S P - O Ł E S M "
Zw iązkow e Tow arzystw o  H and lote

Sp. z ogr. odpew.
we Lwowie, ul. 3 Ke|a Ifl.

objęło zastępstwo „ K r a k o w s k ie j  Fabryki.

sa : n m»łrta f i ' p n e a m a t y k t
es na­
prany-

Poszukuje sio Kierownika handlowego
dla większego przedsiębiorstwa elektrotechnicznego we Lwowie. Wymagana 
umiejętność śa noJziel.-iego prowadzenia buchalter.i i btlansowania, oraz

ic | »-•*-•wne wiadomości z branży elektiotechnicznej. '■'orespondencja 
miecKa. Zgłoszenia «od ..Wolt- ż“ do

Biura gglsszefi S So5 ś$ fM ¥ I Ska M w ,  ul. Jag

pe-
polska i nie- 

2731
ip*sha 7.

Korendame ceny
ta  brylanty f lo to  i srerba 
płaei KAHDL, Kopernika 14.

K U P N O  i S F Z E D A Ż
o. e » h a n d t o w o ,  k-Yltarlusze, papiery, przybory 

biurowe i szkolna poleca „SARMACJA" 
LwAw, Akademicka 3. Zlecenia z prowincji odwrotnie.

2378

Pracownia sukien damskich
Rutowskiego 1. 8, otwiera na czas wakacji, 
kurs kroju I szycia.

Praktyczny
2732

Rzadka sposobność!Sortyment nut û - v2h- zło'żony z 10-citt kawałków pierw­
szorzędnych kompozytorów pois i.h i obcych, r? ręce 
wys\ia z i  nadesłani ,n tyiko Mk. 100 księgarnia katolicka 
St. Kohlera, Lwów, Batorego 23. 2730

ltnAolt>e7o 1 woale żałobne, modne i tanie iroleca M. 
nejlciJetu  Topolnicka Kopernika 1,
lascha

nad apteką AAiko- 
2488

Lokoraobile 8’ln’15,25, ̂ 0> 4()’so Hf>-*.mPtor5rr-°pre’oraz gazowe dostarczy r.atychft.iast „Pilot11 
Lwów, Batorego 4. 2684

Ksnnipnió młyńskie francuskie oraz naturalne, Wólce, 
ttaUJloill j  Kasp.-y oryginalne, Turbiny, Motory, po cenach
konkurencyjnych poi ?ca „Pilot“  Lwów, Batorego 4; 2083

DtlCłlÓWkot alaciln P°.:.vnkowan- do kryc'a dachów, po

toreg i 4.
cenach zniżonych poteca „Pilot" Lwów Ba-

2180

Ifnm iuninp narożną jednopiętrową sprzedam. Wiadomość
JtaiulOUiUy Zam jskiego 1 piętro drzwi 8. 2750

IZTEtiZ'. ŁANIA i EaŁLEPY.
koło Techniki odstąpię za prowianty poważnej

P ok -'j osobie. Zgłoszenia Adinińistr. „Prowincja". 2751

£ U &  K B  D O N I E S I E N I A .

Uwiadamiam zwolenników Lecznicy Kosowsl.Lt], że do­
tychczas nie może być otwarta, n .tomiast w tym sezonie
dawać będę rady w Zakopanem ul. Zamojskiego I. 142 

awshi.JaJwimówka Di> Toman 27 ló

Komunikat.
Magistrat podaje do wiadomości, te  mieszkań­

cy mogą nabywać naftę w  odnośnych sklepach rejo­
nowych po 2 litry na gospodarstwa pozbawione 
światła elektrycznego za odcięciem S kuponu karty 
naftowej mieszkaniowej, oraz po 2 litry na 6 odci­
nek karty rękodzielniczej i po 2 litry na S odcinek 
karty naftowej na oświetlenie klatki schodowe].

Cena za 1 litr nafty wynosi 32 nip. 2748

Ministerstwo Zdrowia Publicznej©
g a s z a

K D U S
n a  k i lk a  w a k u ją c y c h , e ta to w y c h  po .ad . re- 
f .  ren . a ra k i eh  d z i» * o  a d m in is tra c y jn o  - p r a ­
w a y m  (przy Ministerstwie Zdrowia Publicznego) 
z uposażeniem urzędników państwowych no VI sto* 
pnia służbowego włącznie. Wymagane: ukończone 
stiUja prawne i o ile możności praktyka w dziedzi­

nie administracji.
Udokumentowane podania wraz z onisemprze­

biegu życia (curriculum vitae) należy wnosić do dnia 
15 lipca r b, do Wydziału Prezydjalnego Minister­
stwa Zdrowia Publicznego (Warszawa, Al. Belwe- 
derska Nr. 1/3), pełniący służbę publiczną za pośre­
dnictwem swe] władzy przełożonej. 2757

S e r y  d e s e r o w e
ś n i a d a o i i o  tve  i  l a r n i e m b e r t

poleca 2662

M leczarnia buczano wieka
Oddział Fabryk ̂  serów w Cojazdawie p. Kocmyrzów. 
Zlecenia z pr wh ,i uskutecznia się odwrotnie za pobra­

nie m gotówki.

- - n o w o ś ć  -

nr M
i«

stosiajti etaiezno - społeczne
T  x».ćip7rą.

napis ił

Prol.ctr. JAN  C L . : i a N O W S K <

do nabycia w Kantorze 

SŁOWA .POLSKIE00 
Zimerowicza 11-15.

■ Cena Mp. 100.-----
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Na podstawie uchwały Walnegó Zgromadzenia Akcjonariuszy z dnia 14 marca 1921, zatwierdzone! postanowień em Ministrów 
Przem\s!ii i Handlu oraz Skarbu z dn^ 8 kwietnia 1921, zostaje dotychczasowy kapitał akcyjny Towarzystwa „Azet“, Spółka akcyjni 
w Borach podwyższony z Mp. I4.00O .tJ00 na
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przez wydanie nowych pęłnowpłaconych, na okaziciela opiewających, 00.000 cztuk akcji nominalnej wartości po Mp. 140. za sztukę, które 
będą miały udział w zyskach przedsębiorsłwa począwszy od  d n ia  1 lipca 1921.

W wykonaniu powjższej uchlały rozpisuje s:ę nitiiejteem
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s t j e 3 e : p , t " ? c t ę
na warunkach następujących:

1) Dotychczasowym akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcji w ten sposób, że na każdych 
p e ł n y c h  10 akcji starych (I. i II. emisji) otrzymać mają: 2592

a) po 2 nowe po kursie Mkp. 1300, które to akcje będą ursląoAOnfe od obrotu do końca roku 1923, oraz
h) po 3 nowe po kursie Mkp. 1800 jako akcje wolne.

2 ) Cirlem wykonania prawa poboru należy przedłożyć świadectwa tymczasowe lub listy stwierdzające złożenie akcji do depozjtu 
Syndykatu klauzurowego, które to dokurmnty zostaną zwrócone do uwidocznieniu na nich wykonania pra*a poboru.

3) Prawo poboru musi być zgłoszone i wykónane w izasie do końca czerwca 1921 r. pod rygorem utraty tego prawa.
4) K irs akcj- me objętych prawem poboiu wynosi Md. 2 2 f O za saftjfe.
5} Termin zgio.-zen nab\cia tych akcji upiywa równi-ż z  k o ń cem  ozerwoa 1921, a po jego upiywie żadne zgłoszenia nie będ.

przyitnowane.
ó) Równocześnie ze zgłoszeniem zarówno prawa poboru jak i subskrypcji na nowe akcje należy złożyć gotówką C3łą należyti m

za .zgłaszane akcie. . .
7) -eo rtycję przyznanych skeji przeprowadzi Zarząd Towarzystwa według swego swobodnego uznania.
8) W razie nie przynan a ak^ii będese złożona gotowki z iróconą wraz z 3°/o odsetkami od dnia wpmty.
9) Nowe akcje wz>.»l U mczas -we p o ś A ig  zenia wydaja o ! edą za zwrotem kasowi go potwierdzenia na uiszczoną wpłatę. 
Zgłoszenia oraz wpłaty na niniejszą subskrypcję przyjmują do wymienionego powyżej terminu:
Bank Małaprtski w Krakowie Polski Bank Mrejowy we bwowie

oraz je.-o Oddziah oraz jego Filie:
w Warszawie tv Krokowi*
Tarnowla Biała]
Bielsku Stanirł svow le
Rze^Łoiyia' PrzaniyśTj
Sta dsławowle LubSSnie
Łodzi. Warszowic

Kraków, dnia 1 czerwca 1921.
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. 2  drukarni „Sio^u roiskiego** Lwów, Zmtoiow^za U -15, pod z a « ,  W iUtetoi AototMeso Skrży^yAąkiego.


